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Przegląd polityczny.
Lwów 29 maja.

Przecież nareszcie pomyślano w  Austryi 
o tern, że trzeba sobie stworzyć bodaj jakiś 
rynek, na którym by się sprzedawały wyroby 
austryackiego przemysłu! B zecz zaiste dziwna, 
że podczas gdy jednym  z pierwszyoh polity 
ków  europejskich by ł właśnie austryacki m i
nister, m ianowicie hr. Gołuoliowski, który w 
delegacjach oświadczył, że przyszłość państw 
europejskioh zależy od rozwoju ich w yw o
zowego handlu, Austrya ostatnia pomyślała 
o zdobyciu dla Biebie zamorskiego rynku. 
Z  przestrogi G-ołuchowskiego skwapliwie sko
rzystali in n i: Niemoy założyli kolonię w
Chinach i zaczęli ekonomicznie opanowy
wać A zyę M niejszą; Francuzi zagarnęli Ma 
dagaskar i omal na bagnety nie poszli z 
Anglikam i o Sudan ; Brytania, posiadająca już 
prawie ozwartą część kuli ziemskiej, zaczęła 
gorączkowo zdobywać nowe „sfery w pływu" : 
—  cb do południowych Chin ułożyła się z B o- 
syą, z Transwalem i republiką Orańską gotowa 
jest nawet stoczyć wojnę, przed bankrutującą 
Portugalią potrząsa workiem złota za zatokę 
Delagoę i sąsiednie ziemie, wzięła pod swój 
protektorat w yspy Przyjacielskie, od sułtana 
maskackiego uzyskała przywileje w zatoce 
Perskiej i w  dalszym ciągu nieznużenie roz
szerza granice Sudanu; Bosya, choć ma tyle 
woluegc obszaru, że m ogłaby na nim osadzić 
dwa razy więcej ludności, niż , je j posiada, 
wciąż posuwa się w głąb Azyi Środkowej, bo 
już teraz zajęła Pamiry i organizuje wyprawę 
do Tybetu, a jednocześnie natarczywie doma
ga się od rządu chińskiego koncesyi na kolej 
z Port Artura do Pekinu, ahy w  ten sposób 
otworzyć dla swych towarów rynek Chin środ
kowych, skoro północne już ekonomicznie 
opanowała ; nawet W łochy, zrażone do polity
ki kolonialnej klęską w Erytrei, przecież nie 
wyrzekają się zamiaru wydzierżawienia chiń
skiej zatoki Sanmun, ho wiem y z ostatniego 
oświadczenia jenerała Pelloux, że lubo pierw
szy jego  gabinet upadł z powodu tej sprawy, 
to jednak drugi jej się nie wyrzeka. Tak tedy 
wszyscy starają się zapewnić sobie rynki zby
tu, jedna tylko Austrya z pośród wielkich mo- 
oar»tw nie uczyniła w tym kierunku nio, jak 
gdyby  nabytki ekonomiczne by ły  dla niej zu
pełnie niepotrzebne. Jest to zapewne skutek 
wewnętrznego rozgardyaszu, powszechnej wa
śni i rozpętania się warcholstwa. Becz dobrze 
wniknąwszy w  ten wewnętrzny bezład i w 
odśrodkowe dążności niemieckich narodowców, 
łatwo każdy się przekona, że jeżeli nie w ca
łości, to w znacznej mierze pochodzą one z 
rosnącego ubóstwa. W prawdzie w zachodnich 
prowincyach austryackich nie jest tak źle, jak 
w Galicyi, bo ani tam śruba podatkowa tak 
nie ciśnie, jak u nas, ani źródła zarobkowania 
tak nie wysebły ; lecz tamtejsza ludność nie 
jest tak potulna, jak nasza, która z rezygua- 
cyą, bez głośnej skargi, tysiącami wynosi się 
za morza, aby naprzykład na wyspach Sand- 
wich dźwigać niewolnicze jarzmo. Niemoy z 
zachodnich prowineyj austryackich widzą, że 
tuż obok nich, po drugiej stronie słupów gra
nicznych, rodacy ich z Bzeszy niemieckiej 
zwiększają swe bogaotwa w sposób zdumiewa

jący , a jedynie tylko dzięki ekonomicznym 
przedsięwzięciom rządu —  i dlatego ci austry 
accy  N iemcy chętnie słuchają pangermańskieh 
podszeptów W olffa i Sehoenerera. W łaśnie te
raz w bardzo poważnem londyńskiem piśmie 
Saturday Reoiew pojaw ił się artykuł pod tytu
łem „Upadek Austryi", w którym  m iędzy in- 
nemi powiedziano, że Los von B om “ oznacza 
właściwie „H in zu Berlin“ i to nie dlatego, że 
patryotyzm ciągnie N iemców do zjednoczenia 
sie oałkowitego, lecz z tej racyi, że w Austryi 
me ma ekonomicznej przyszłości. „Jeśli nie 
zjawi się jakaś niespodziewana pomoc —  pi
sze angielski autor —  to upadek Austryi jest 
pewny, bo ona nie pracuje, nie myśli o przy 
szłości, lecz traci swe siły w bezpłodnych wal
kach domowych i zjada swój majątek, który 
nigdy nie był wielki. Jeszcze lat kilka, może 
kilkanaście —  i zacznie się początek końca. 
Orły sąsiednie już czekają, a między niemi 
pruski nie jest ostatnim. Niech się Europa 
przygotuje na ten wypadek, aby nie była za
skoczona. Niech wniknie w  znaczenie hecy, 
uprawianej przeciwko Austryi w Niemczech 
przez „/^wiązek W szechniem iecki“ . Jeszcze ni
gdy pangermańskie pretensye nie by ły  tak 
wygórowane jak teraz, i nigdy tak silne in
trygi niemieckie. Zmany polityk berliński pan 
Gerlach, odbywszy podróż po Austryi, mówił 
swym parlamentarnym kolegom  całkiem otwar
cie. że monarchia habsburska już dojrzewa do 
rozbioru “ .

Z  bardzo ciężkiem uczuciem czytam y te 
przepowiedn e, bo w Austryi mamy wprawdzie 
tylko czerstwy kawałek chleba, ale przecież nie- 
oblany łzami. D latego pragniemy, aby już na
reszcie w ióoii jakiś ład i żeby można było po
myśleć o czemś więcej prócz czesko-niem ieckich 
zatargów i prócz ugody z W ęgrami. W idać już 
jakieś przebłyski otrzeźwienia politycznego, są 
także pewne usiłowania, mające na celu po
prawę stosunków ekonomicznych. Pierwsze są 
znane, tu więc tylko o drugich wspoinniemy.

Postanowiono urządzić wyprawę przemy
słową kosztem rządu i fabrykantów austrya
ckich do zachodnio-afrykańskiej ziemi Adrar i 
Seramor. Jest to prowineya nadmorska, tuż na 
południe od Marokka, a nominalnie należąca 
z dawien dawna do Hiszpanii. Dlatego nie za
ję ło  je j dotąd żadne mocarstwo i diatego też 
nie może być m owy o założeniu tam kolonii 
austryackiej, ale korzystając z nader przyja
znych stosunków między Austryą a Hiszpanią 
i z osłabienia tej ostatniej po wojnie z Am e
ryką, można pomyśleć o przemysłowym w yzy
sku tej bogatej ziemi. Do niedawna na kartach 
geograficznych przedstawiono ją  jako białą 
plamę z napisem : „Piaszczysta pustynia'1, ale 
ostatnio, nie fantastyczne, lecz rzeczywiste ba 
dania przekonały, że jest to kraj urodzajny, 
zaludniony gęsto przez Berberyjezyków na pół
nocy, a przez Arabów na południu. Środkowa 
część tego kraju, przecięta rzeką del Oro, w y
soko wzniesiona nad oceanem , posiada klimat 
bardzo zdrowy i niezbyt upalny, choć to jest 
na samym zwrotniku Baka (23" półn. szeroko
ści). Można tam zaprowadzić europejskie rolni
ctwo, Prowineya Adrar słynie z daktylów, ba
wełnianego krzewu i piór strusich, a prowin
eya iSemmor z pokładów złotego piasku. W y 
wozić tam można i dogodną drogą wodną po 
B io  del Oro dowozić clo T im buktu, skąd po 
wszystkich oazach Sahary, perkaie, barwne m u
śliny, ozdoby ze szkła, kolorowe paciorki, któ
rych ludność zużywa ogromne mnóstwo, wre
szcie imicaeye drogich kamieni, lusterka, skó
rzane pasy, rzędy na konie i t. d. Od rządu 
hiszpańskiego otrzymano już pozwolenie na 
handlową eksploatacyę tego kraju. Minister Di 
Pauli usilnie popiera to przedsięwzięcie, które 
wedle planu ma być tylko poozątkiem akcyi 
w  tym kierunku, bo zamierzono zaraz po usa
dowieniu się w  prow incyi B io  del Oro i Adrar-

skiej zdobyć dla austryackiego przemysłu Złoty  
B rzeg i L iberyę. Są to wprawdzie resztki, p o
zostawione przez inne mocarstwa europejskie, 
i zaledwo mała cząstka tego, coby Austrya 
m ogła zastrzedz dla siebie, gdyby  się nie spó
źniła, lepsze jednak coś, jak nic.

Dziś w Paryżu zaczęła się rewizya proce
su Dreyfusa. Na rozjirawę wybrano salę tak 
małą, że nietylko publiczność nie otrzymała 
biletów wstępu, ale ni wet nie wpuszczono w ie
lu sprawozdawców dzi umikarskich, których co 
prawda zgłosiła się cala armia. Dreyfusa nie 
sprowadzono do Francyi, cłioć — jak wiado
mo — był po niego wysłany okręt. W idocznie 
w ięc rząd uznał, że lepiej jest nadmiernie nie 
drażnić nacyonalistów i antisemitów, którzy i 
bez tego są bardzo podnieceni. Przygotowali 
oni na dziś jakąś uliczną awanturę przed gma
chem trybunału, w ięc prezydent kasaoyi p. Ma- 
zeau polecił komendantowi gwardyi jiataeu 
sprawiedliwości zwiększyć swój zastęp żołnie
rzami gwardyi republikańskiej, Ze swej strony 
prefekt paryski zm obilizował policyę, a mini
ster w ojny kazał pułkom stać w  koszarach w 
pogotowiu. W ydał on jeszcze inny charaktery
styczny rozkaz, m ianowicie zabronił wojsko
wym, choćby nawet po cywilnemu, wchodzić 
do gmachu trybunału i dowiadywać się o prze
biegu rewizyi. W zburzenie nacyonalistów i an
tisemitów nie trwoży rządu, potrafi on ich zmu
sić do spokoju, lecz obawia się ulicznych za
burzeń, więc, aby odwrócić uwagę publiczności 
od- procesu Dreyfusa, sprowadził do Paryża zdo
byw cę Madagaskaru, jenerała Gallieni, urządził 
uroczyste powitanie jego  na dworcu, z m owa
mi i fanfarami, następuie uroczystość w inini- 
steryum kolonii, gdzie zdobywca otrzymał 
ogrom ny złoty medal z napisem „Pacyfikatoro- 
wi Madagaskaru, jenerałowi Gallieni, 1896 — 
1899“ , wreszcie urządzona będzie feta w ratu
szu, połączona z zabawą ludową, słowem nad
zwyczajne honorowanip Gallieniego ma o d- 
w r ó e i ć  uwagę tłumów od sprawy toczącej się 
w gmachu kasacyi, a wojskowych przekonać, 
że cyw ilna władza poważa armię. Podobno sta
nie się jeszcze tak, że gdy trybunał uzna, iż 
nieprawidłowo sądzoi o Dreyfusa, referent 
zażąda nowej rozprawy 'p-zed trybunałem woj
skowym, a obrońca LTeyfusa na to się 
zgodzi.

Z  wysp filipińskich nadeszła wiadomość, 
że się rozbiły rokowani^ pokojowe między w y
słańcami Tagalów a jenerałem Otisem i ci w y
słańcy w rócili do powstańczej armii Aguinalda. 
W szystkie warunki zgody byiy  ju ż przyjęte, 
m ianowicie miał być namiestnik amerykański, 
parlament tagalaki, a rząd złożony w połowie 
z Amerykanów i Tagalów, lecz na ostatku je 
nerał Ocis zażądał, aby powstańcy natychmiast 
złożyli broń, nie czekając zatwierdzenia Ukła
du przez M ao-Kinleya. Delegaci tagalscy ujrze
li w tern pułapkę i w nocy umknęli do swoich. 
Zapewne tedy znowu zacznie się wojna.

Rokowania ugodowe?
Piszą nam z W iednia, 28 maja:
Trudność w rokowaniach pomiędzy dw o

ma rządami tworzy „formułka 8zeila“ . Ale ta 
formułka ze swym  terminem r. 1904 od razu 
znika z widowni, skoro parlament austryacki 
powraca do swej czynności prawidłowej. K lucz 
zatem do rozwiązania wszelkich trudności two
rzy kwestya wprawiania w ruch parlamentu. 
Z  natury rzeczy jest to głównem  zadaniem 
komitetu wykonawczego prawicy.

Na wczorajszem jego  posiedzeniu hr. 
Thun w ygłosił 2-godzinny wykład o progra
mie mniejszości, krytykował jego  pojedyncze 
paragrafy, ale uznał go jako stosowną podsta

wę do dyskusyi. Prezes gabinetu podziela więo 
w tym  względzie nasze poglądy, a namiętna 
wrzawa dziennikarska o cynizmie, szowinizmie, 
prusactwie (którego nawet mikroskopem nie 
podobna dopatrzeć się w programie lewicy), — 
wrzawa wszczęta jiod inspiracyą młodoczeską, 
była pustym hałasem i tylko jionownie skon
statowała fatalną skłonność pewnego rodzaju 
dzienników do zaostrzania rozstroju, zamiast 
szukania środków przywrócenia ładu. O w czo
rajszej mowie hr. Tliuna krążą dotąd tylko 
pogłoski. Jako autentyczny jej komentarz mo
żem y jednak uważać dzisiejszy artykuł dr. 
Ebenhocha w Linzer VoVisblatt. Dr. Ebenhoch 
jest jednym  z najgorętszych wodzów stronni
ctwa katolickiego i z pewnością nie grzeszy ża
dną słabością do lew icy wogóle, a mianowicie 
do radykalnych, prusofilskich i t. d dążności.

Otóż dr. Ebenhoch oświadcza, że lewica, 
ogłaszając swój program, uczyniła pierwszy 
krok na drodze do rokowań. Interes Austryi 
przyzwoitość polityczna, zdaniem dr. Ebenho
cha, wymaga, aby teraz prawica udała się do 
opozycyi z zapytaniem, czy  jest gotowa przy
stać na rokowania ? „Żądania opozycy i11, zauwa
ża dr. Ebenhoch, „wogóle, tak co do kom pe- 
tencyi, jako też pod względom merytorycznym, 
uważamy jako godne dyskusyi (discutabel), 
i pragniemy sposobności do takiej dyskusyi. 
Nie powinna ona odbyć się ut aliijuid fecisse 
videatur, lecz w uczciwym  zamiarze, sprowa
dzenia rozwiązania wewnętrznego przesilenia“ . 
Dr. Ebenhoch oświadcza, żo stronnictwo ka
tolickie gorliw ie się przyczyni do tego, i po 
takich rokowaniach spodziewa się przywróce
nia prawidłowej czynności parlamentu. To 
wszystko zupełnie się zgadza z naszemi poglą
dami na sytuaeyę.

T ylko w jednym  punkcie pozwolim y so
bie uczynić zastrzeżenie. P. Ebenhoch sądzi, 
że najlepiej byłoby, gdyby  „rząd podjął się te
go zadania (t. j. rozjioczęcia rokowań z lewicą) 
przy zaproszeniu na konfereucye m ężów za
ufania prawicy, przyczem  udział delegatów ka
tolickiego stronnictwa ludowego jako jedynego 
stronnictwa niem ieckiego w obozie prawicy, 
uważamy jako niezbędny11. Naturalnie! Je 
dnakże, nie wydaje się nam rzeczą konieczną, 
aby rząd rozpoczął te rokowania i naraził się 
ewentualnie, jak  w  roku zeszłym, na odmowę 
lewicy, która jako stronnictwo opozycyjne nie 
może łatwo znosić się bezpośrednio z rządem 
bez wywołania natychmiast namiętnej ag ita c ji 
radykalnej (niemieckiej). Natomiast najprost
szym sposobem byłoby wyznaczenie przez ko
mitet wykonawczy prawicy delegatów do ro 
kowań z lewicą. Ogłosiwszy swe żądauie, le
wica logicznym  sposobem nie może odmówić 
ioh dyskusyi, zwłaszcza, że spełnienia swych 
żądań nie spodziewa się i  nie domaga za po
mocą rozporządzenia gabinetu na podstawie 
§ 14-go, lecz w drodze ustawodawczej, a za
tem za decydującem przyczynieniem  się stron
nictw parlamentarnych. Nio też nie jirzeszka- 
dza, aby pojedyńoze frakoye prawicy, nie za 
angażowane bezpośrednio w zatargu języ k o 
wym, podjęły się zapośredniczenia konfereucyi. 
Ostatecznie, skoro chodzi głów nie o urucho
mienie parlamentu, także prezydyum Izby mo
g łoby  wystosować odnośne zaproszenie do 
komitetu w ykonawczego lewicy.

Kom itet prawicy tymczasem odroczył swe 
posiedzenia aż do 6-go czerwca. Zdaje się więc, 
że  zamyśla czekać na deoyzyę w zatargu po
między rządem austryackim i węgierskim, me 
przyczyniając się ze swej strony do rozwiąza
nia trudności. Skoro jednak głów ni przy- 
wódzcy stronnictwa pozostali w  W iedniu i m a
ją  dosyć sposobności spotkać się osobiście w 
pałacu parlamentarnym, nie może braknąć 
okazyi do poufnej wym iany m yśii Tylko 
nie trzeba wyglądać wszelkiej inieyatyw y je 
dynie od rządu, zwalać na niego całego oię-

— „-u i z oryentalnym ! fatalizm em , z bromą 
w ręku czekać, aż jakiś „deus ex maohi- 
na“, lub ów  „cu d“ , o którym  wspominał 
kardynał Mazarin, wybawi Austryę z tego 
zam ętu!

Zwalczanie tuberkulozy,
(Kongres berliński).

Na odbywającym  się obecnie w  Berlinie 
kongresie lekarskim ku zwalczaniu tuberkulo* 
zy w ygłoszono szereg referatów, rzucaj ą- 
lycli wiele światła na sprawę, która jest przed

miotem obrad kongresu. Po przemówieuiacłi 
powitalnych sekretarza stanu Posadowskiego 
i prezydenta kongresu księcia Ratiborskiego, 
zabrał głos dyrektor cesarskiego urzędu sani
tarnego dr. Kohler, ażeby zgrom adzonym  dać 
obraz rozszerzania się gruźlicy.

U czony ten wskazał na gruźlicę jako na 
najstraszniejszą chorobę epidemiczną, czyniącą 
spustoszenia wśród ludów całego świata. N aj
więcej ludzi umiera na suchoty na "Węgrzech, 
w Austryi i w Rosy i. N iemcy wykazują w  po
równaniu z innymi krajami średnią śmiertel
ność, czyli, że umiera tam rocznie na suchoty 
2 25  na 1.000 ludzi. W  latach 1894— 1897 
umierało w Niemczech przeciętnie rocznie 
87.600 osób na suchoty. Jak na stosunki tzw. 
„śmiertelności średnieju cyfra ta jest olbrzymią 
i już dostatecznie przerazić musi badacza sto 
sunków sanitarnych, aby go usposobić do jak  
najenergiczniejszej obrony przeciwko tej stra
sznej pladze ludzkości. Dalej wykazywał dr. 
Kohler, że najwięcej ofiar porywa gruźlica 
z pośród ludzi wieku lat 2 0 —30. W  później
szym wieku człowiek jest odporniejszym i cy 
fra ofiar jest znacznie mniejszą. Go do dzieci, 
to daty statystyczne są niepewne i dzieło 
spustoszenia, dokonywane przez gruźlicę wśród 
dzieci, nie daje się dokładnie cyfrow o utrwa
lić. Prawdopodobnie jednak śmiertelność u 
dzieci nie będzie o wiele mniejszą niż u ludzi 
od lat 2 0 —30, a w każdym razie większą niż 
u ludzi w wieku późniejszym. Mimo jednak 
olbrzymiej liczby ofiar, jakie rok rocznie gru
źlica porywa, twierdzi dr. Kohler, że o ile 
z dotychczasowych badań wynika, walka z tym 
wrogiem  nie jest beznadziejną. W alka ta po
legać powinna nietylko na niszczeniu bakcyla 
tuberkulicznego, lecz i na skrupulatnem stoso
waniu zasad hygieny, aby organizm ludzki 
uczynić odporniejszym na jego niszczycielskie 
działanie.

Następnie m ów ił radzca sanitarny dr. 
Krieger ze Strassburga o stosunku zewnętrznych 
warunków życiow ych do zaraźliwości gruźlicy. 
Otóż warunki te, z powodu swojej różnorodno
ści, nie dadzą się całkiem  dokładnie skontro
lować. W  każdym razie jednak zbadanem zo
stało, że obcowanie z suchotnikami w ubika- 
cyach zamkniętych przyczynia się do rozsze
rzania tej strasznej choroby. Dlatego^ krewni 
suchotników lub ich dozorcy najbardziej są na 
to narażeni. Oprócz tego zbadano, że niektóre 
zawody powodujące katary przewodów odde
chowych czynią pracujących w nich ludzi 
skłonnymi do suchot. Źle działają również ta
ki© zajęcia, które w jakikolwiekbądż sposób 
wprowadzają nierównomierność w funkcyach 
organizmu, w obiegu krwi i t. d., np. u urzę
dników, prowadzących życie siedzące, krawców 
i t. p. Mniej ważnymi wydają się warunki 
klimatyczne, ja k  wysokość położenia miejsco
wości nad poziomem morza.

Jeden z referentów przedstawił potrzebę 
samoistnej inieyatyw y ze strony zakładów u- 
bezpieczenia dla robotników w celu zw alcza
nia tuberkulozy, choroba ta jest bowiem  w 
pierwszym rzędzie powodem niezdolności do 
zarobku wśród mas biedniejszych' W  referacie 
„o  tuberkulozie w armii“ podniesiono z uzna
niem zabiegi w kierunku ostrożności podczas

GNIAZDO L A L K I.
Z okazyi niedawno wystawionej na na

szej scenie „N ory" Ibsena poruszył się cały 
nasz światek em ancypacyjny i jest pełen entu
zjazm u zarówno dla pani Zapolskiej, która 
skłoniła dyrekcyę teatru do wznowienia tego 
dramatu, jak i dla samej sztuki, która, jak 
wiadomo, stała się w Skandynawii, a także i 
w reszcie Europy ewangelią wszystkich eman
cypantek. Dla ostudzenia ich zapału będzie 
w ięc może na czasie podać recenzyę, jaką o 
„N orze“ napisał był swojego czasu Strindberg, 
również znakomity autor skandynawski a wiel
ki przeciwnik i Ibsena i emancypaoyi kobiet. 
Becenzyę swoją ubrał Strindberg w  formę no
welki której dał ty tu ł : „Gniazdo lalki", a to 
dlatego, że ów dramat Ibsena nie ma w ory-

f inale tytułu „Nora“, lecz także „Gniazdo 
alki“.

B zecz rozpoczyna się uroczą sielanką, 
W której poznajemy stadło, zakochane w  so- 
bie po sześcioletmem pożyciu tak, jakby się 
wczoraj dopiero pobrało.

Mąż jest marynarzem, kapitanem okrętu, 
odjeżdżającego o świcie w podróż daleką ; 
żona odprowadziła go poprzedniego dnia wie 
czorem do portu. Scena rozgrywa się w nad
brzeżnym hotelu, gdzie zamieszkali czasowo, 
aby jeszcze być razem ze sobą i nie stracić 
ani jednej chwili przed ostatecznem rozsta
niem. Dekoracyami są : wschód siońoa nad mo
rzem, gra fa), w głębi okręt ożyw iony mane
wrami załogi, widok miasta, budzącego się w 
odświętnych szatach — wszystko to malowane 
wybornie, kilkoma słowami, z oną świetnością 
barw i pewnością rysunku, znamionującą pierw
szorzędnego artystę.

Przy ostateoznem pożegnaniu polecił ma

rynarz żonie, aby sobie do towarzystwa wzięła 
jakąś stateczną kobietę, któraby równocześnie 
najstarszemu dziecku udzielała pierwszych po
czątków. Kapitanowa wybrała w tym  oelu 
byłą uczeniuą nauczycielskiego seminaryum, 
przepyszny typ starej panny, nawpół emancy
pantki, a nawpół bigotki, w onym specyficznie 
protestancko-metodystycznym rodzaju , który 
się zwykł plenić w Anglii, Szweoyi i Ameryce. 
Ta dama, mająca na im ię Otylia, wkrótce 
przerobiła kapitanowę na swoje kopyto.

Marynarz poznał to po listaofi, coraz chło
dniejszych i pełnych mistycznej egzaitacyi. 
W reszcie w Bordeaux, gdzie się musiał dłuższy 
czas zatrzymać, doszło go  pismo żony, pełne 
cytat z B iblii i  Platona. B obiia  mu uwagę, że 
„związek ich nie był takim, jakim  być powi
nien, że byi zanadto ziemskim, że on widział 
w mej tylko gospodynię i kochankę . W  koń- 
ou „błagała go na klęczkach", by przeczytał 
załączoną książkę, „która wypowiada wszystko, 
co przez setki iat ukryte drzemało na dnie 
serc niewieścich-. Tam znajdzie odpowiedź na 
pytanie : czy związek ich był takim, jakim  być 
powinien ?

Kapitan doznał takiego uczucia, jak  g d y 
by mu cegła z Jaohu na głow ę spadła ; nie 
m ógł pojąć, ozego żona chce. Otrząsłszy się z 
oszołomienia, rozerwał krzyżową opaskę ksią
żki. B yło to „Gniazdo lalki", czyli „N ora" 
Henryka Ibsena, Po sześciu godziuaofi odłożył 
ją, przeczytawszy do końca, ale teraz wcaie już 
nic nie rozumiał. Zkąd te skrupuły, trwożące 
żonę ? Ozego ona właściwie ohoe ? W szakże 
nie fałszowali weksli, tak jak  N ora ; wszakże 
się k och a li!

Zasmucony głęboko, chodził czas jakiś po 
pokładzie, przeklinając niedorzeczne stare pan- 

| ny, przeklinając literaturę, która kobietom gło

wy przewraca i wnosi trwogę w ich umysiy. 
Potem, wypiwszy kilka szklanek grogu, zam
kną! się w kajucie, wziąi znowu książkę do 
ręki, podkreślał w niej jedne zdania czerwo
nym, drugie niebieskim ołówkiem, poczem  za
brał się do pisania następująoej reoenzyi :

„Maleńki Ablativns (przymówka do kia 
sycznyeh studyów Otylii) o sztuce „Gniazdo 
lalki", nabazgrany przez starego Palla, na p o
kładzie briggu „Vanadi»", na wodach Atlantyku 
i wysokości miasta Bordeaux. (Szerokość 45°, 
długość IG").

„§  1. Ze wyszła za niego dlatego, że on ją  
kochał, to było szalenie roztropnie z je j strony. 
G dyby była czekała aż ten przyjdzie, którego 
ona pokochała, toby się go m ogła niedoczekaó. 
Zresztą m ogłoby się zdarzyć, że ten, którego 
ona koohała, dla niej-b y  nie miał seroa, a 
wtedy byłaby jeszcze bardziej djabia sprawa. 
Bo żeby się oboje wściekle kochali, to się rza 
dko zdarza.

§ 2. Nora fałszuje w ek sel; to brzydko i 
głupio, ale niech nie mówi, że to uozy- 
niła dla niego, bo go  przecie m e kochała. Nie
chaj powie, ze to zrobiła dla nich obojga i dla 
dziecka, to je j uwierzę.

jj 3 Że on po balu nią się zaohwyca, to 
tylko dowód jeg o  miłości dla niej, a nie ża
den z jeg o  strony błąd. Błędem natomiast jest 
to, że na scenie pokazują takie rzeczy. II y  a 
des choses ąui se fon t, mais gtti ne se disent 
point (aą rzeczy, które się robią, ale o których 
się nie opowiada) powiadają Francuzi. Dodajmy 
do tego, że chcąu być sprawiedliwym, powi- 
nieuby aui.or także i przeciwny wypadek 
uwzględnić : la petite okienne veut, mais le grand 
chien ne veut p a  (Mała suczka choe, ale wielki 
pies nie chce) m ówi Olendorf.

# 4. Że on jest oczywistym niedołęgą, 
tego najlepszym dowodem jest to, iż jej ohoe

przebaczyć, przekonawszy się, że jej łotrowska 
sztuozka pozostała tajemnicą. Ż e  zaś ona, prze
konawszy się o jeg o  niedołęstwie, chce go po
rzucić, pod pozorem, że nie zasługuje na to, 
by kierowała wychowaniem  swych dzieoi, to 
m e ma sensu, to tylko medorzeozny flirt z 
własnem sumieniem. Jeżeli była bydlęoiem (a 
była niem, boć przeoie w  seminaryach nie 
uczą, że wolno fałszować weksle), jeżeli w ięc 
ona była bydlęciem, a on wołem, to rzeoz pro
sta, że powinni dalej razem ohodzió w zaprzę
gu. W  każdym razie nie powinna żadną miarą 
powierzać wychowania swoich dzieoi mężowi, 
którym gardzi i t. d.“

D o tej recenzyi, wykazującej całą niedo
rzeczność tego tyle zaohwaiauego dramatu, a 
będącego aroydzieiem rubasznego humoru, doią- 
czy ł list pełen smutku i serdeoznego ciepła, 
przemawiając zbałamuconej do serca i rozumu. 
Starał się uspokoić je j skrupuły, lecz nie osią
gnął tego oeiu Przez cały czas jeg o  podroży 
pisywali wprawdzie listy do siebie, ale nie 
m ogli się porozumieć. Gdy w rócił pc sześoio- 
miesięoznej niebytnośoi, wyszła naprzeciw nie
go w towarzystwie nieodstępnej O tylii ; przy
witanie je j było uprzejmem, lecz pozbawionem  
serdeczności.

Nazajutrz wyciągnął ją  na przechadzkę, 
sądząc, że na świeżem powietrzu, uwolniona 
z pod hypnotyzującego wpływu tej przyjaciółki, 
stanie się znowu tern, czem była pierwej. Z a 
częła mu prawić o zaniedbanych ja k oby  przez 
nich „w yższych zadaniach", których jednakże 
nie umiała bliżej określić.

—  Mów twoim  własnym językiem  rzeczy, 
płynące z twojego serca —  zawołał — a nie 
częstuj mnie słowami, wyjętem i z książek 
Otylii. Bądź znowu po dawnemu moją małą, 
moją poczciwą żoną.

—  luioją do ciebie należącą, twoją tobie wła

ściwą żoną, którą ty sobie kupiłeś, którą ty 
utrzymujesz z tego, oo ty twoją pracą zara
biasz —  odparła jednym  tchem

—  W szystko jedno —  rzokł na to spokojnie. 
— Nie jestem -że ja  twoim do ciebie należącym, 
twoim tobie właściwym  mężem, któremu nie 
wolno innej kobiety nazwać srnją, któregoś ty 
sobie kupiła, oddając mi siebie. Nie jest*że to 
równa gra?

— Tak, ale czyśm y dotychczas nie marno
wali naszego życia, zapominając o wyższyoh 
zadaniach ?

Zrozpaczony, pobiegł kapitan poskarżyć 
się teściowej.

— Musisz pobudzić ją  do zazdrości —  rzekła 
staruszka. —  Zacznij się umizgaó do O tylii; 
wplątaj ją  w jaką rozmowę, któraby ją  zajęła.

—  Dobrze, spróbuję. Te pauie przepadają za 
statystyką. Statystyka dziewcząt upadłycn, sta
tystyka chorób zakaźnych, brru! Ba! gdyby ją  
tak można wziąć na matematykę!

— Otóż to właśnie! Od matematyżi za
czniesz, potem przejdziesz do podawania pła
szcza i zapinania kaloszów. Odprowadzaj ją do 
domu, dolewaj jej wina przy obiedzie i całuj 
tak, aby to Gurli widziała. Ho, ho! nie myśl. 
że się Otylia spłoszy twoją śmiałośoią, zape
wniam cię, że nie. Przytem  dużo matematyki, 
jak najwięcej, tak, żeby Gurli siedziała, jak  na 
tureckiem kazaniu!

Kapitan usłuchał rad doświadczonej sta
ruszki

Otylia dała się wziąć na matematykę. 
Po ośmiu dniach zerwała kapitanowa z nią 
wszystkie stosunki, wypędziła ze swego domu 
wraz ze wszystkiemi je j książkami, a sama rzu
ciła się na szyję swemu mężowi, wołając: „ chcę 
i pragnę być twoją, na zawsze twoją / “

Lwów —  Wtorek dnia 30 Maja, Rok 18
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rekrutowania. Największy procent śmiertel
ności wskutek tuberkulozy okazał się wśród 
oddziałów żołnierzy, zatrudnionych, w miej
scach zamkniętych, np. piekarzy, muzykantów, 
najmniejszy wśród w łaściwego wojska lin io
wego. Statystyka wykazuje także, że naj
częściej zapadają żołnierze na suchoty w pierw
szym roku służby wojskowej.

Interesującym b y ł referat „o  tuberkulo- 
zie u zwierząt dom owych i je j wpływie na tu- 
berkulozę u ludziL B yło w nim wykazane, 
że tuberkuloza bydła rogatego i świń powstaje 
z tych samych przyczyn, co tuberkuloza ludz 
ka. Przez tuberkulozę bydła domowego ponosi 
człowiek podwójną szkodę: raz wskutek tego, 
że zaraza przeszczepia się wśród samego bydła 
i dziesiątkuje je, a potem dlatego, że prze
szczepia się na ludzi, spożywających mięso i 
mleko zarażonych bydląt. Szerzenie się tuber
kulozy wśród dzieci należy przypisać w pierw
szym rzędzie żywienie dzieci takiem niezdro- 
wem mlekiem. Jako środek zaradczy przeciw 
niebezpieczeństwu ze strony tuberkulozy u zwie 
rząt domowych poleca referat urzędowe sta
ranne oględziny mięsa, oraz sterylizowanie 
(Przypisek R ed ak cy i: W  ostatnich czasach p o
ruszono także myśl zastąpienia mleka krowie
go mlekiem koziem, które jest zawsze wolne od 
zarazków, o kwestyi tej donosiliśmy niedawno 
obszernie).

Z  innych, dotychczas wygłoszonych refe
ratów godnym  uwagi by ł referat o tuberkulo- 
zie u zecerów i wogóle u ludzi, zajętych po 
drukarniach. Statystyka wykazuje, że chociaż 
ogólny procent chorób tuberkulieznych się 
zmniejsza, to wśród zecerów jest on ciągle 
ten sam : i tak w  ostatnich 6 latach 40%
wszystkich zmarłych w Berlinie zecerów było 
suchotnikami.

Co i
Znany

o ezem piszą.
nasz powieściopisarz, Abgar Soł- 

tan, zamieścił w petersburskim Kraju  dosko
nały artykuł, zawierający wiele pouczających 
spostrzeżeń, zebranych. w  bezpośrednim ze
tknięciu z ludźmi, nawiedzonymi emigracyjną 
gorączką, a charakteryzujący doskonale na
iwność, a zarazem dobroduszność naszego ludu.

Po raz pierwszy —  pisze pan Abgar —  
miałem sposobność bliżej się zapoznać z emigran
tami wówczas, gdy v. schodnie powiaty G«dicyi opa
nował był obłęd emigracyi na Wschód. Byłem wów
czas wydelegowany przez radę powiatową buczacką 
do przedstawiania ludziom, upominającym się u sta
rosty o paszporty emigracyjne, że robią nierozwa
żnie, jadąc do kraju im zupełnie nieznanego, bez 
wszelkiej gwarancyi, ze tam znajdą zarobek, lub 
sposób nabycia tanio ziemi i założenia gospodarstw. 
"Widziałem, że przedstawienia moje nie wywierały 
najmniejszego skutku, a nawet uczuwałem, że ludzie 
ci spozierali na mnie z nieukrywaną nieufnością, 
prawie ze wstrętem. Dopiero, gdy spostrzegłem do
brze znanego mi chłopa z sąsiedniej wsi, zamożnego 
gospodarza, który posiadał ze dwanaście doskonale 
uprawnych morgów pola, udało mi się zebrać bliż
sze szczegóły, objaśniające przyczyny tej gorączko
wej emigracyi. Człowiek ten, odwołany na bok, 
z całą szczerością i podziwu godną naiwnością opo
wiedział mi następującą historyę:

—- Widzi pan ten klucz —  rzekł, wydoby
wając ze skórzanego pasa du;y, nowy klucz — 
niech pan patrzy, to jest numer... Otóż żyd mi 
sprzedał ten klacz za trzydzieści papierków... A  wie 
pan, co ten klucz znaezy “? —  to dla mnie majątek. 
Ja mam z tym kluczem iść do gubernatora cesar
skiego w Kamieńcu, a jak mu pokażę ten klucz, 
to mi dadzą papier do „amurskiej gubernii11, co 
leży zaraz za podolską, koło Odessy i dadzą kartę 
na kolej darmo,- tam nas zawiozą, a jak ten papier 
pokażg amurskiemu gubernatorowi, to znowu dadzą 
nam konie i zawiozą na miejsce ; tam będzie go
spodarstwo cale na mnie czekać. Chata nie chata, 
a dworek. Stajnie, stodoły, chlewy... Wszystko wy
sokim murem obwiedzione i wielkie dębowe drzwi, 
brama kuta, z zamkiem. To właśnie ten klucz od 
tej bramy. Ani księża, ani panowie nie oddaliby 
nam tych kluczów, a tylkoby sami swoich jakich 
ludzi tam posłali.

Inny fakt, opowiedziany przez p. Abgara 
dowodzi, że wielu dotkniętych gorączką emi
gracyjną, leczy się z niej, leoz że takie uzdro
wienie bardzo dużo kosztuje.

Mam gumiennego —  opowiada p. Abgar —• 
włościanina z Barysza, który po niefortunnej podró
ży do Ameryki, po stracie dziecka i tysiąca gulde
nów, powrócił do rodzinnego kraju i, zamiast go
spodarować na własnej roli, chodzi u mnie z klu
czami. Oto szczegóły jego olysoi: Miał chatę i ośm 
morgów pola: był młody, pracowity i chciał się
dorabiać większego majątku. Krewni, którzy przed 
nim wywędrowali do Stanów Zjednoczonych, pisali 
doń, że im jest bardzo dobrze, że każdy emigrant 
dostaje po kilkadziesiąt morgów nadzwyczaj uro
dzajnej ziemi i że on, sprzedawszy swoją posiadłość 
w kraju, z pieniądzmi przywiezione mi może wkrótce 
dojść do znacznego majątku. Pokusa była zbyt sil
na. Sprzedał więc sad, ogród, chatę, budynki za ty
siąc guldenów, a ośm morgów pola znowu za ty
siąc (wszystko za pół darmo), ale sprzedając pole, 
wymówił sobie, że jeżeliby do roku wrócił, to ma 
prawo, po zwrocie pieniędzy, swe pole odebrać. Po
jechał więc z dwoma tysiącami. Stanąwśzy w New- 
Yorku, w żaden sposób nie mógł się dopytać do 
tego „becyrku11, gdzie pola rozdają, jechał więc da
lej do krewnych, aż do Texas..,. Tam mu pokazauo 
jakiś kawałek piasku, usłany hojnie kamieniami i 
zaproponowano mu, żeby tam się budował. Natural
nie, że nie chciał. Cóż było robió? Najmował się do 
robót przy plantacyi bawełny, po 25 centów amer. 
za dzień pracy. Spróbował i po dwóch tygodniach 
ustał. Krewni, na wymówki im czynione, odpowia
dali: „Ciężko n:m tu było, tośmy i was 'prowa
dzili, byśmy w kupie biedowali11. Tego rodzaju lo
gika nie przypadła do smaku poczciwemu Korne
ckiemu, spakował manatki i wrócił do ojczyzny, tyl
ko bez dziecka i tysiączki... Pytany odpowiada: 
„Wolę być pastuchem świń w swoim kiaju, niż 
„panem11 w Ameryce11.

* * *
Rzecz zawsze aktualną porusza Wędrowiec 

w ostatnim numerze. Zastanawia się on mianowi
cie nad tem, jaki wpływ  wywiera na publiczność 
krytyka utworów* teatralnych, lub dzieł sztuki, 
zawarta w pismach codziennych. No i wyka
zuje, że wpływ  ten jest olbrzym i, że publi
czność, z małomi wyjątkami, nie ma własnego 
sądu o utworach, a raczej nie w ierzy we wła
sny sąd, lecz zawsze oburącz chwyta się zda
nia, jakie o dziele sztuki lub o utworze dra
matycznym wypowiada czytyw any przez nią 
dziennik. Wędrowiec pisze :

Wychodzimy z teatru po premierze. Moi to
warzysze zachwycają się dopiero co odegraną sztuką. 
Pod pierwszem, świeżem wrażemem przechwalają 
treść, grę aktorów, nawet urządzenie sceny. Zacho
wuję dyskretne milczenie i czekam dnia następnego. 
Nazajutrz ukazują się krytyki w pismach, a w nich

Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

ciężkie przeciwko danej sztuce 
słuszne poniekąd.

Moi towarzysze schodzą się znowu. Pytano 
ich o wczorajszą premierę.

—  No, tak, niezła, ale wiesz, ta scena z drugie
go aktu fatalna, a tendencya całej sztuki! Przecież 
to nie wytrzymuje krytyki.

Drugi przytacza całe zdania krytyków, gani, 
depce to, co wczoraj pod niebiosa wynosił. A co to 
zdziałało ? Krytyki fachowe.

Jest-m na wystawie obrazów. Frzedemną ba
nalny, trywialny niemal w kolorycie obrazek, oleo- 
druczek prawie. Jakaś grupa widzów zachwyca się 
głośno : ten chwali barwność, ów układ. Zaczynam 
z nimi rozmawiać i głośno wytykam błędy obrazu. 
Po chwili towarzystwo to także ganić zaczyna 
i odchodzi przekonane o słabej wartości oglądanej 
i chwalonej przed chwilą pracy. I tak jest na ka- 
żdem polu twórczości ludzkiej.

Publiczność wielka, ów ogół bezimienny, przy
wiązuje zawsze wagę do ostatnich słyszanych «łów, 
nie mówiąc o drukowanych, które po większej czę
ści służą ogółowi za literę prawa w wydawanym 
sądzie. Ale są wśród publiczności, szczególnie na
szej, pewne dwa zjawiska, na które baczniejszą 
uwagę zwrócić należy, gdyż od nich zależy ponie
kąd wartość dydaktyczna krytyki. Przedewszystkiem 
zwrócić należy uwagę na oddziaływanie tak zwa
nych „wzmianek11 na publiczność. Wzmianka, to 
notatka reporterska, pisana bez znajomości rzeczy, 
częstokroć na prośbę czyjąś, najczęściej reklama 
głośna. Wzmianka, to ów wstępny bój w prasie, 
herold ogłaszający nadzwyczajności, które nastąpić 
mają. Owóż publiczność ;est nader łakomą na owe 
wzmianki, czyta je  z zajęciem, pamięta ich treść i, 
co najciekawsze, nie umie odróżnić znaczenia ich 
w stosunku do krytyk fachowych.

Na parę tygodni przed ukazaniem się pewnej 
sztuki, w korespondencyach z zagranicy, następnie 
w reklamowych wzmiankach ukazywały się głosy 
tak pochwalne, że każdy mógł przypuszczać, iż na 
przedstawieniu ujrzy istotna arcydzieło. Tymczasem 
sztuka owa była nad wyraz słabą, o tendencyi dzi
wnej, dalekiej od elementarnych wymagań etyki.

Krytyka ostrzej lub słabiej wytknęła błędy 
i nieodpowiednie sceny, ale publiczność została prze
ważnie pod wrażeniem „wzmianek11.

To jeden fakt, drugi jest jeszcze dziwniejszy ; 
Krytycy nasi wogóle, tak w dziedzinie literatury, 
jak sztuki dramatycznej, malarstwa i rzeźby, trzy
mają się po większej części dwóch dróg: albo ga
nią ryczałtowo i to bardzo ostro, albo bardzo 
chwalą. Nie ma nigdy owego ohjelitywnego spokoju, 
który ukazuje beznamiętnie zarówno jasne, - jak j 
i czarne strony, a że absolutów niema, bezwzglę
dne doskonałości nie istnieją, więc w największych

zarzuty, oskarżenia ! chwał wzywa rząd, aby nie utrudniał rozwoju 
sieci kolei lokalnych żądaniem zastosowania 
przy nich toru normalnego lub sam pokrywał 
różnicę kosztów. W ydzia ł krajow y przedłoży 
tę uchwałę ministerstwu kolejowemu. Druga 
uchwała poleca W ydziałow i krajowemu sta
ranie o m ożliwe obniżenie kosztów ruchu na 
kolejach lokalnych. W ydzia ł krajowy ju ż  się 
tem zajmował, biuro kolejow e wypracowało 
memoryał, a ministerstwo kolejowe zgodnie 
wnioskiem W ydziału krajowego postanowiło 
zwołać dla tej sprawy ankietę fachową Zw o 
łanie tej ankiety było zapowiedziane na koniec 
kwietnia lub początek maja, lecz dotychczas 
jeszcze nie nastąpiło.

Na linii Trzebinia-Skawce wszelkie ro
b oty  są już na ukończeniu ; obecnie kursują 
pociągi materyałowe, celem uzupełnienia szu
trowania linii. Kom isya techniczno-policyjna 
odbędzie się w najbliższej przyszłości i jeżeli 
żadne nieprzewidziane przeszkody nie zajdą 
otwarcie tej kolei będzie m ogło nastąpić Ig o  
lipca b. r. Do linii Trzebinia-Skawce wcielona 
będzie kolej górnicza Trzebinia-Siersza, kupio
na przez Towarzystwo kolei lokalnej Trzebi 
nia-Skawce od dotychczasowego właściciela za 
cenę ryczałtową 250.000 zł. w  akcyach zakła 
dowyoh i pod warunkiem, że przekształcenie 
tej linii dla ruchu publicznego osobowego 
towarowego wykona właściciel kosztem wła 
snym. Uzupełniające roboty są już w toku a 
oddanie tej linii Towarzystwu kolei lokalnej 
Trzebinia-Skawce nastąpić ma najpóźniej dma 
30 go czerwca b. r. . W skutek je j wcielenia 
przeniesiona zostanie' etacya końcowa z Trze
bini do Sierszy, a długość całej linii Skawce- 
Trzebinia-Siersza w ynosić będzie 6° kilome
trów.

Budowa kolei Delatyn-Kołomyja-Stefanó 
wka jest w  pełnym  tok u ; kolej oddaną zosta
nie 1 października do publicznego użytku albo 
nawet i prędzej, Prowadzenie ruchu obejmie 
d yrekcja  kolei państwowych w Stanisławowie. 
Pociągi tej kolei kursować będą aż do stacyj 
Zaleszczyk, co  wywrze korzystny w pływ  na 
rozwój ruchu lokalnego między Horodenką 
Zaleszczykami.

Budowa kob'i Chabówka-Zakopane jest 
już prawie na ukończeniu Na podstawie do 
tychezasowego stanu robót oraz forsy, z jaką 
dalsze robot}' obecnie są prowadzone, liczyć 
można, że otwarcie tej kolei z końcem sier
pnia br. nastąpi.

W  sprawie budowy kolei Piła-Jaworzuo 
odbyła się ju ż komisya reambulaeyjna. W yku- 
pno gruntów  dla reainbulowanyeb przestrzeni

arcydziełach są, muszą być strony słabsze, które i zostało w  znacznej części już ukończone i ro 
iest obowiązkiem sumiennego krytyka wskazać i sąd i boty  ziemne na tych przestrzeniach są w peł- 
swój uzasadnić. nym  toku. Budowa budynku stacyjnego na

Tymczasem u nas albo się niesłychanie wiele stacyi złączeuia Piła-Bolęcin została również 
miejsca poświęca na wykazanie swej własnej eru- ( rozpoczętą, oddanie tej kolei dla ruchu publi- 
dycyi przez niezliczone porównania, wspomnienia, , cznego ma nastąpić w  listopadzie,

‘ mwanlnmi fra linii Dfr* Tlił (albo zalewa się potokiem takiej frazeologii, 
w zdaniach, przeładowanych analogiami i metafora
mi, niknie zdrowy rozsądek i prosta logika ; oba 
systemy te są coraz silniej uprawiane ; po czterech 
szpaltach osobistych wynurzeń, lub szumiącym po
toku zdań, robionych na efekt, zostaje kilkanaście pisaliśmy v 
wierszy na samą krytykę, która bywa najczęściej szym czasie 
trochę rozszerzoną wzmianką, i albo stanowczo gani, 
albo stanowczo chwali.

Następnie zwraca Wędrowiec uwagę na 
ten fakt znamienny, że choć trafi się czasem 
sumienny krytyk, który umie podpatrzyć za ' 
równo dobre, jak i złe strony ozy to utworu 
dramatycznego, czy  dzieła sztuki i choć te do- , 
bre i złe strony jednakowo, wyraziście przed 1 
czytelnikiem ukaże, publiczność zapomina o p o 
chwałach, a wybórni«

Budowa linii Przeworsk Bachórz i  Zako- 
pane-Suehahora rozpocznie się dopiero wtedy, 
gdy  odnośne pertr&ktacye z ministerstwem 
koiei zostaną ukończona Oprócz tych dwóch 
linii zamierza W ydzia ł krajowy — jak to już

ostatnim numerze —  w  najbliż- 
przystąpić do badania następują

cych lin ij: 1) Jasłu-Zmigród-Konieczna, 2) Bo 
rysław-Stebnik, 3) L w ów  W inniki, 4) Krosno- 
Dukla, 5) Dębica-Jasło, 6) Tarnopol-Zbaraź, 7) 
Grzymało w-Kałaharóv/ka z odnogą do Husia 
tyna, 8) Mszana dolna-Radziszów, 9) Jaworów, 
10) Kołom yja Kossów, 11) Nowy Targ-Granica 
węgierska (w kierunku B iały  spiskiej)

Najprędzej rozpocznie się budowa linii 
Jasło-Żmigród-Koniec-zna i Dębica-Jasło. Rada 
kolejowa poleciła w z- szłym roku zbadać ren
towność tych linij, leć>* badania te dotychczas

pamięta nagany i roz 
dyma je  do olbrzym ich rozmiarów. Stąd często
krytyk rośnie w opinii ogółu  na jakiegoś Ne- j nie przyniosły rezultatu, ponieważ interesenci 
rona artystów i ściąga na siebie —  bez w iny—  ! ociągają się z przedkładaniem potrzebnych dat 
niechęć a czasem nawet nienawiść artystów i 1 Co się tyczy  ułożenia dalszego programu akcyi 
literatów. Nie powinien jednak zrażać się tem, i kolejowej, to W ydział krajowy nie m ógł jeszcze
lecz pozostać nadal surowym a sprawiedliwym 
sędzią, który nie zna w swym sądzie ani ro
dziny, ani przyjaciela. Mówiąc o tej bezstron
ności, pisze Wędrowiec tak:

Podnoszono nieraz kwestyę subjekty wizum i 
objektywizmu w krytyce. Zdaje się, że zachodzi tu 
nieporozumienie w zasadzie u podstaw. Absolutnie 
objektywnym żaden człowiek być nie może dla pro
stej racyi, że każde odczucie, każde wrażenie prze
siewa się przez sito jego subjektywnego ja . Od
trącić owo ja  jest niepodobieństwem; jedynie mo
żna nader głęboką analizą nieco osłabić jego wpływ 
na krytykę i taka ocena, możliwie chłodna, jest 
dobrą.

Tylko, że z drugiej strony, chcąc istotnie od
czuć autora, krytyk musi stanąć na takim punkcie, 
na jakim stał autor w chwili tworzenia, musi sta
rać się przejść w chwili oceny przez te wrażenia, 
które popchnęły autora do stworzeni.*, danego dzie
ła, a wówczas subjektywizm krytyka zlewa się nie
jako z subjektywizmem autora. Ale dawać jedynie 
swoje wrażenia, owe „przechadzki duszy poprzez 
świat wrażeń- , dawać mętne swe odczucia i dosyć 
płytkie a mgliste zachwyty na widok ponurego kra
jobrazu, jako ostatnie słowo krytyki —  to prawie 
zuchwalstwo.

Należy pamiętać, jaką ogromną, poważną i od
powiedzialną rolę przyjmuje na siebie krytyk : z je 
dnej strony feruje wyrok życia lub śmierci na 
dzieło i nieraz przyszłość autora, z drugiej wtłacza 
w umysł setek czytających zdanie, które w nich 
rozrośnie się do wysokości wyznania wiary estety
cznej i ustalonego poglądu. A że ów ogół trzeba 
nauczyć patrzeć, więc nie słodką wodą zalewać go 
należy, nie zbywać ogólnikami, które pustkę kryją 
w sobie, ale dawać mu istotnie surowe a dobrze 
obmyślane zdanie, pamiętając, że to zostaje, że 
z tych zdań wyrastają poglądy, przekonania, że 
z tych sądów urabiają się w końcu wielkie prądy 
kierunkowe myśli ludzkiej.

Krajowa Rada kolejowa.
Dziś zbiera się w gmachu sejmowym na 
zwyozajną S“ syę krajowa rada kolejowa. 

Na porządku dziennym znajduje jię  m iędzy 
innemi sprawozdanie W ydziału krajowego o 
dotychczasowej akcyi na polu popierania bu
dow y kolei lokalnych. Sprawozdanie to obej
muje następujące ważm ysze przedmioty:

W  sprawie Krajowego biurt taryfowego 
w drożył W ydział sra jow y kroki, aby ltworzyó 
przy krajowem biurze kolejow em  posadę kon- 

Uonta dla spraw taryfowych i komeroyalnych. 
W  tym  celu postanowił W ydzia ł k ra jjw y  za
angażować .ym czasowo rutynowanego starsze
go urzędnika kolei państwowych. Pp-awę ewen
tualnej zwołania ankiety taryfowi j wziął 
W ydział krajowy pod rozwagę i przyszedł do 
przekonania, że zwołanie jej nie byłoby jeszcze 
obecnie na czasie.

Następna część sprawozdania obejmuje u- 
cnwały w sprawa :h kolejowych, powzięte przez 
Sejm na ostatniej sesyi. 1 lerwszn z tych u-

zająć się badaniem, jakie now e koleje są potrze
bne ani zainicjowaniem  now ych zgłoszeń, gdyż 
krajowe biuro kolęjoW0 jest na razie zby> ob 
ciążone pracą około kolei będą. voh w  toku 
budowy, a nadto musi jeszcze prowadzić bada
nia nad wymienionemu powyżej 11 liniami 
kolei lokalnych, które są dopiero w  stadyum 
projektu.

Posiedzenie rady kolejowej rozpoczęło się 
pod przewodnictwem p prezesa Chamca

W  obradach wzię’ 1 udział pp. : Falter, 
Ołąbiński, "Sb. Jedrzejowicz, Ko li..oh er, Leo, Pie- 
pes-Poratyński, RoińsJri. Sala, Seferowicz, Stru- 
szkiewicz i T-rzeoieski Sprawozdanie W ydz.ału 
krajowego referował p. dyrektor Zaleski. Pro
tokół prowadził p Filippi. Nad sprawozdaniem 
wywiązała się dyskusya, poczem uchwalono 
parę wniosków drobnej nagi i przyjęto snra- 
wozdauie do wiadomości. Posiedzenie skończy
ło się o godz. pół do lej.

Z izby sądowej
( Obrusa
Rybnik, na górnym Szlą^ku.

Przed tutejszym sądem ławniczym  toczył 
się w tych dniach taki proces: Przed dwoma 
laty osiadł w  R ybniku lekarz dr. Jaworowicz, 
rodem Polak z  Księstwa Poznańskiego. Zjaw ie
nie się Polaka lekarza w R ybniku dało nieba
wem wielkim i małym, otwartym i tajnym 
wrogom imienia polskiego powód do róźnora 
kich domysłów. Lekarzom niemieckim wolno 
szukać praktyki na Górnym Szląsku. choć po
chodzą Bóg wie zkąd, nikt w tem nie widzi 
nic zdrożnego, gdy się jednak zjawi Polak, to 
już z góry  napotyka na domysł, że poza prak
tyką lekarską zamierza uprawiać „w ielkopol
ską agitacyą11. T o uprzedzenie spotkało także 
pana dra Jaworowicza Nasamprzód z cicha i 
półgębkiem  a następnie coraz częściej, coraz 
głośniej i  pewniej opowiadano sobie w  calem 
mieście, że dra Jaworo Geza przysłał jakiś k o
mitet polski (?), aby w Rybniku i okolicy 
uprawiał wielkopolską agitacyą, za co od tegoż 
komitetu miał rocznie pobierać 2000 marek. 
Doszło do tego, że pogłoskę tę roztrząsano na
w et na posiedzeniu zastępców miasta. A czkol
wiek p. dr. Jaworowicz, nie t ją c  i nie zapie
rając się swoją drogą swego pochodzenia poi 
skiego, nie uprawiał żadnej zdrożnej ag ita c ji 
narodowej, to jednak powtarzanie pogłoski ni- 
czern nieuzasadnionej nie pozostało bez skutku. 
W ielu Niemców, nieraz wbrew przekonaniu, 
nie zasięgało ju ż porady lekarskiej u niego, 
a o otrzymaniu jakiejś kasy chorych nie m ógł 
dr. J . ani marzyć. Trzeba by ło  w końcu 
chcąc nie chcąc położrć koniec głupiej plotce. 
K iedy w ięc doszło do uszu dra Jaworowicza, 
te  budowniczy p. W entzlik w obecności dwóch 
świadków również plotkę tę powtórzył w  pu
blicznym  lokalu, zaskarżył go o obrazę. Ter
min by ł o tyle tryumfem dla skarżącego, że 
przed sądem ani oskarżony, ani żaden ze

świadków nie zdołał podać najmniejszego do
wodu na to, iż dr. Jaworow icz jest płatnym 
agitatorem, że go jakiś zagadkowy „kom itet 
polskiu przysłał do Rybnika i płaci m u rocz
nie 2000 marek. Ozem p. dr. Jaworow icz jest 
i co czyni, tem jest i  to czyni z przekonania 
To stwierdzono na terminie sądowym. Mimo to 
oskarżonego pana W entzlika zwolniono od w i
n y  obrazy, ponieważ głów ni dwaj świadkowie 
nie m ogli sobie przypomnieć, czy  oskarżony 
prócz posądzenia dra Jaworowicza o agitacyą 
polską, zarzucił mu, iż pobiera za tę agitacyę 
pieniężne wynagrodzenie. Sąd w wyroku swym 
w ychodzd z założenia, że agitacya polaka sama 
w  sobie nie jest niczem zdrożnem ; wszakżeż i 
w  sejmie i w parlamencie ujmują się za ludem 
polskim ludzie ze wszech miar godni szacunku, 
którym  żadnego zarzutu uczynić nie można 
G dyby oskarżony by ł powiedział, że doktor J. 
pobiera pieniężne wynagrodzenie za swe prze
konanie polityczne, że więc takowe sprzedaje, 
natenczas by łoby  to niewątpliwie obrazą dla 
skarżącego, ale świadkowie nie m ogli sobie 
właśnie przypomnieć, czy  oskarżony to powie
dział, —  Koszta procesu nałożono na skar
żącego.

KRONIKA.
Lwów 29 maja.

Wiadomości urzędowe. Cesarz, zamianował 
starostę dr. Ignacego Dembowskiego radzeą na
miestnictwa i referentem dla spraw administracyj
nych i ekonomicznych przy galic. szkolnej Radzie 
krajowej.

Do Rady miejskiej lwowskiej trzeba będzie 
wybrać jeszcze pięciu radnych, mianowicie trzech 
przy wyborze ściślejszym, a uzupełniająco w miej
sce śp. Czapezyńskiego, jakoteż w miejsce p. Le
wickiego, który jako radzea dworu powołanym zo 
stał do najwyższego trybunału w Wiedniu. Komi
tety, które zajmą się agitacyą dla wyborów uzu
pełniających, powinny w interesie dobra gminy 
postawić kandydaturę któregoś z zawodowyeh leśni
ków, gdyż p. Tyniecki wybranym nie został, p. 
Acht może do ściślejszego wyboru nie przyjdzie, a 
wtedy w Reprezentacyi miasta nie byłoby ani je 
dnego członka, któryby mógł w sprawach lasów 
gminnych dać fachowe wskazówki.

Szkontrum galic. funduszu propinacyjnego 
i sprawdzenie stanu kasy ukończyli w sobotę p p .: 
prezes Tow. kred. ziemskiego Stanisław Gniewosz 
i prezes filii Tow. wząj. ubezp. Gnoiński. Rezulta
tem tej żmudnej, a bardzo skrupulatnie dokonanej 
pracy, jest skonstatowanie, że wszystko znajduje się 
we wzorowym, najzupełniejszym porządku. Jak wia
domo, szkontrum to zarządzono wskutek rozsiewa
nych plotek o rzekomych brakach w gal. funduszu 
propiuacyj nym.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada m. So 
kala swemu burmistrzowi p. Eugeniuszowi Wyso- 
czańskiemu.

Wiadomości dyecezyalne. Arehidyecezya lwow
ska obrz, łac. Przeniesieni: ka, Wolańczyk Włady 
sław z Grzymałowa do Monasterzysk, ks Diugiewicz 
Jan z Podbąjec do Grzymałowa, ks. Ckwojka Do- 
minik z Kamionki do Jagielnicy, ks. Maryan Jaku
bowski z Jagielnicy do Kamionki Strumiłowej, ks. 
Aleksander Dobrowolski z Brodów do Baworowa. ' 
Aasesorami sądu małżeńskiego mianowani: ks. An
drzej Swisterski, kanonik kapituły metr. i ks. Sta
nisław Narajewski nadzwyczajny profesor Theologii 
moralnej. Sekretarzem egoż sądu mianowany ks. 
Adam Sapieha, wicerektor seininaryutn.

Dyecezya tarnowska, Egzamin konkursowy z 
pomyślnym wynikiem złożyli w dniu 16 i 17 maja: 
ks. Kazimierz Kozak, wikary w Dębicy; ks. Ma
teusz Sieniewicz, katecheta w Mędrzechowie; ksiądz 
Jan Stasiński, wikary w Nowym Sączu.

Popis uczenie i uczniów znanej zaszczytnie 
szkoły śpiewu pani Stróieckiej-Sobotowej odbył flię 
wczoraj o y l  ® południa i wykazał ponownie, jak 
starannie i z jakiem znawstwem w szkole tej na
uka jest prowadzona. Wszystkie produkeye, tak 
uczenie najniższego kursu, jak i tych, które już na 
miano koucertantek zasługują, odznaczały się pre- 

czystością i wdziękiem i wywołały szczere 
oklaski u zebranych gości. Również i dobór utwo
rów był bardzo szczęśliwy. Nader piękny i przy
jemny głos posiada panna Strzelecka, która śpie
wała „Tdeał11 Tostfiego i „Miesięczną noc11 Niewia
domskiego. W  śpiewie j anny Rojekówny (arya z 
„Beaty11 Moniuszki i pieśń Jensena) ujawnił się 
niezwykły zasób prawdziwej muzykalności, uczucia 
i zrozumienia. Pan Bojnarowski przyjemnym głosem 
barytonowym odśpiewał bardzo dobrze Rubinsteina 

Serce11 i Moniuszki „Polonez11. Śpiew panien: Wa- 
śniewskiej, Milskiej, Kalinowskiej i Thuliównej do
pełni! zajmującego programu, przy czem z szczegól- 
nem uznaniem należy wyrazić się o śpiewie ansam
blowym duet Schumanna i tercety Galla: „Der 
Fruhling'1 oraz „Im Garten klagt dio Nachtigale11). 
Nakoniec wspominamy o pannie Markównie, która 
odniosła palmę pierwszeństwa. Wzmiankowane ter
cety, tudzież „Bolero Niewiadomskiego i walc z 
opery „Dmorah11 Mayerbeera dały jej sposobność 
okazać w pełni niezwykle zalety głosu i śpiewu i 
piękny sopran koloraturowy, nadzwyczajne wyszko
lenie i niezawodną pewność w trudnych fioriturach.

W  ogóle wyniku popisu szczerze powinszować 
należy niestrudzonej pani Stróżeckiej-Sobotowej.

Królem kurkowym będzie p. Kamienobrodzki, 
architekt. Po nim najlepsze strzały oddali pp. Ma- 
kan i Janowicz, oni więc otrzymają godność mar
szałków. Wymiar strzałów odbędzie się dzisiaj po 
południu, zaś intronizacya nowego króla kurkowego 
we czwartek.

Ustawiczne plotki. Czerniowiecki ruski tygo
dnik Bukowyna doniósł w sprawie ks. arcybisku
pa Kuiłowskiego, że on, dowiedziawszy się o 
staraniach rządu vr kierunku zmniejszenia dóbr me
tropolitalnych o dobra Kryłoś i w kierunku wpły
nięcia nań, ażeby zajmował się polityką obozu ru- 

iego, postanowił zrezygnować zarówno z godności 
arcybiskupa lwowskiego, jakoteż z godności biskupa 
stanisławowskiego, którym de facto  jest aż do dnia 
prekonizowania go na metropolię lwowską. Donie
sienie to Bukowyny powtórzył Dziennik polski. 
Zaś Kuryer Lwowski doniósł dziś w telegramie z 
Wiednia, że poprzednie zaprzeczenie urzędowe po
głosek aauotowanych przez tarnowską Pogoń  jest 
bardzo oględne i wcale sprawy dóbr Kryłoś nie 
dotyka.

Otóż z powodu tej nowej seryi komentarzy 
dzisiejsza Gazeta Lwowska ogłasza: „pogłoski, ty
czące się rzekomych nieporozumień między rządem 
a gr. kat. ks. arcybiskupem Kuiłowskim, zawarte 
w dzisiejszym Kury er ze Ltcowskim, oraz w dzisiej
szym Dzienniku Polskim  (powtórzone z czennowie- 
ckiej Bukowyny), są  w c a ł e j  o s n o w i e  n i e 
p r a w d z i w e  i z m y ś l o n e ,  tak samo, jak po
przednio już rozsiewane plotki, dotyczące tej spra
wy. W  szczególności zaś jest zupełną nieprawdą, 
jakoby ktokolwiekbądź ze strony rządu wyraził ży
czenie, by gr. kat. metropolita lwowski odstąpił do
bra Kryłoś na pomnożenie dochodów gr. kat. biskup
stwa stanisławowskiego.

Przestrach wywołała w gronie u r z ę d n i k ó w  

biura kolejowego w W. kr. lakoniczna notatka jednego 
z lwowskich dzienników, iż zastępca marszałka p* 
Chamiec zamknął pensye całemu biuru kolejowemu* 
Zasięgnąwszy informacyi, możemy zapewnić, że do
niesienie to jest mylne, bo p. Chamiec jako dyrek
tor biura kolejowego polecił był ze względu na 
przypadającą na dzień I-go czerwca uroczystość 
Bożego Ciała, ażeby dyurniśei tego biura wzięli 
swe płace jutro, zaś urzędnicy we środę.

Nowa kadeneya sędziów przys:ęgłych rozpo
częła się dzisiaj. Pierwszym procesem, którym się 
ona miała zająć, był proces o obrazę czci posła 
Waoknianina przeciw redaktorowi Monitora p* 
Breiterowi. Obrazy tej dopuścił się p. Breiter 
zamieściwszy w Monitorze artykuł, w którym za
rzuca p. Wachnianinowi, że kilka lat temu przyjął 
od pewnego obywatela z Samborskiego 100 złr. za 
wyjednanie mu względów aktorki ruskiego teatru 
panny Ficnerówny, i połowę tych pieniędzy dla 
siebie zatrzymał. Artykuł ów przedrukował Jlały- 
czanin, redagowany przez p. Lueyka, któiy jest 
również w tej sprawie oskarżonym. Na wniosek 
prokuratora odroczono tę rozprawę celem zawezwa
nia nowych świadków do następnej kadencyi.

Obecna kadeneya sędziów przysięgłych roz
trząsać więc będzie tylko jedną sprawę, mianowicie 
t. zw. proces tłnmacki, w którym jako oskarżeni 
staną pp, dr. Howurka i Gumiński. Proces ten 
rozpocznie się dnia 2 czerwca i potrwa około trzy 
tygodnie. Sędziami przysięgłymi na tę kadeneyę 
wylosowani zostali pp.: dr. Teofil Ciesielski, Win
centy Kruszewski, Franciszek Ryehnowski Jan 
Ihnatowicz, Henryk Michnik, Ignacy Zboźel, P. 
Immeles, J. Kirschner, Karol Wiszniewski, Fryde
ryk Rotten, Hilary Sawczyński, Robert Adamski, 
dr. Józef Nussbaum, Samuel Barącz, kniaź Julian 
Puzyna, Józef Faigier, Emil Losch, Zygmunt Bu- 
ber, Stanisław Bayli, Juliusz Friedrich, Grzegorz 
Mnrzyniec, Ludwik Krasnodembski, Leopold Mazu
rek, Stanisław Zwolski, Antoni Gudiens, Fryd. Mai- 
zacher, dr. Dyonizy Jamiński, br. Adolf Brunicki, 
Szymon Leńko, br. Adam Horoch, WŁ Kamieński 
Marceli Białobrzeski, Mikołaj Latawiec, Michał 
Teppa, Samuel Guttman, Jakób Ludmerer, —  na 
zastępców przysięgłych: Antoni Mokrzycki, Zygm. 
Sułkowski, Kaz. Frankowski, Teofil Sozański, Hen
ryk Salwer, Baldwin Ramult Michał Kowalczuk, 
dr. Leon Goldfarb, Jakób Lowenheck,

Marnotrawni synowie wracają. Donieśliśmy 
już, źę w rękach sądu kołomyjskiego jest już Me- 
chel Żupnik, który sprzeniewierzył depozyta urzędu 
podatkowego na sumę dwtidziestukilku tysięcy ł.— 
W  sobotę znowu przywieziono do Lwowa, Adolfa 
Diostlera, który ma na sumieniu swem szkody‘ wy
rządzone rozmaitym kupcom na blisko 50.000 złr. 
Nareszcie potwierdza się pogłoska, że zbiegły adwo
kat dr. Kratter zgłosił się w Nowym Jorku do 
konsulatu austryackiego z prośbą o list żelazny do 
Lwowa, ażeby mógł przed sądem karnym poczynić 
ważne zeznania.

Dr. Henryk Zeissberg, dyrektor nadwornej 
biblioteki w Wiedniu, redaktor znanego wydawni
ctwa j,Oesterreich in Wort und Bildu, umarł w so
botę w Wiedniu.

Niepokojące pogłoski'obiegały od kilku dni
w tutejszych sferach handlowych, przemysłowych i 
rękodzielniczych, a mianowicie: że nowy zarząd Ka
sy oszczędności uczynił kredyt wekslowy w tej in- 
stytucyi zuacznie droższvm. p-dvż n?a/»iAstytucyi zuacznie droższym, gdyż każe sobie płacić 
od eskontu weksli aż 6 72% . Zasięgaliśmy informa
cyi w zarządzie Kasy i odpowiedziano nam, że isto
tnie podwyższono stopę procentową o 72% j ale nie 
dla wszystkich pożyczek, lecz uznaniu dyrekcyi po
zostawiono, kto ma płacić 6, a kto 67a% . Zapro
wadzono mianowicie normę, że towarzystwa-zalicz
kowe płacić mają 5 1/a°/0ł zaś publiczność albo 6, 
albo G V„% wedle uznania dyrekcyi. Owoż zarzą
dzenie to uważamy za nieekonomiczne, nieuzasadnio
ne i wprost szkodliwe. Wytłumaczyóby aię dało 
ono tylko w takim razie, gdyby równocześnie pod
wyższono procent, jaki Kasa płaci od wkładek,, te
go jednak nie uczyniono, Kasa jak przedtem, tak i 
nadal płaci tylko 4% , a sama żąda aż G1/a%  — a 
więc administracya ma pochłaniać aż 21/a70. To 
jest rzecz nigdzie niepraktykowana. Wprost niedo
rzecznością zaś jest przyznanie dyrekcyi prawa kla
syfikowania obywateli, szukających kredytu, na oby
wateli pierwszej klasy, którym taniej pieniądze się 
pożycza i obywateli drugiej klasy, którzy muszą 
płacić o Yfl% drożej. Takich różnic nie. powinno się 
robić, bo otwiera się tylko pole nadużyciom. Decy- 
dującem powinno być tylko to, czy kto w ogóle za
sługuje na kredyt czy nie, kto nań nie zasługuje, 
temu nie wolno go dać, chociażby chciał płacić i 
10%. Nie na to przyznano Kasom oszczędności tak 
rozległe przywileje podatkowe i inne, ażeby one, 
operując cudzemi kapitałami, zarabiały na nich aż 
2 7«%  —  to fc0Ż władza wykonująca nadzór nad 
Kasą oszczędności, powinna bezzwłocznie wkroczyć 
w tę sprawę i znieść to niczem nieuprawiedliwione 
zarządzenie. Niewłaściwem jest ono także z tego 
względu, że wydane zostało w okresie, w którym 
Bank austro-węgierski, jedynie kompetentny regulator 
stopy procentowej w całem państwie, obniżył ią z 
5 na U / A .

Obalenie złośliwej plotki. Kuryerowi Lwow
skiemu doniesiono przed paru dniami z Krakowa z 
okazyi poświęcenia sztandaru Przytuliska Tow. we
teranów z r. 1863, iż hr. Stanisław Tarnowski na 
zaproszenie do wzięcia udziału w tej uroczystości, 
odpowiedział listem impertynenckim i odesłał gwóźdź 
z jego nazwiskiem, który mu przysłano, dołączając 
40 ct. na opłacenie wartości tego gwoździa. Owoż 
p. Kułakowski, prezes Przytuliska weteranów z r. 
1863 nadesłał Kuryerowi Lwowskiemu sprostowa
nie, w którem powiada, że nieprawdą jest, jakoby 
list hr. Tarnowskiego był impertynencki i jakoby 
on posłał 40 ct. za gwóźdź. Nowa Reforma  wyja
śnia bliżej tę sprawę i powiada, że liat hr. Tar
nowskiego był utrzymany w zupełnie przyzwoitym 
i uprzejmym tonie, że miano-w icie prezes Akademii 
donosił, iż —  ponieważ zaproszono jego i jego mał
żonkę —  przeto zawiadamia zarząd „Przytuliska11, 
że żony jego nie ma obocnie w Krakowie, gdyż 
bawi w kąpielach, on zaś sam także wyjeżdża z 
Krakowa niebawem i w dniu poświęcenia sztanda
ru nie będzie w Krakowie, a z tego powodu żałuje 
bardzo, ze nie będzie mógł wziąć udziału w tej 
uroczystości. W końcu nadmienia, że ponieważ gwoź
dzie mają na nagłówkach nazwiska osób, dla któ
rych są przeznaczone, a jego i jego żony gwoździe 
nie będą użyte, przeto nie chcąc narażać zarządu 
Przytuliska na straty, zapytuje o koszt ich, pra- 
gnąc wydatek ten Przytulisku zwrócić.

Bankructwa. Wiedeński Związek wierzycieli 
ogłasza upadłość Ohaima Siissa Brodzkiego, krama
rza w Grzymałowie, i Piotra Czapczyńskiego, wła
ściciela magazynu kuśnierskiego we Lwowie.

„Rodzina11, Tow. wzaj. pomocy z siedzibą wy
działu centralnego we Lwowie, odbyło tego roku 
swe walne zgromadzenia w Bochni. Na dworcu ko
lejowym powitał gości burmistrz dr. Maiss, poczem 
po nabożeństwie udano się do ratusza na obrady. 
Przyjęto sprawozdanie wydziału i uchwalono budżet 
na r. 1899 w kwocie 8.800 złr. w dochodach, a 
3.816 złr. w wydatkach. Fundusz stypendyjny wy
nosi 350 złr. Ryczałt pogrzebowy pozostał bez

T E K T U R  do krycia dachów 
Szeiigi-Łyszkiewicza, Inżyniera 

IiW6w, ulica iw . Marcina * 9 .

A sfa lto w ą  m asę w gorącym stania do izolowa
nia murów fundamentowych.

T e k tu r ę  ulepftzoną, o g n io trw a łą  do kry
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 *2r. do 3 rir. 60 ct.

Asfaltow e elaritycinf p ły t, Izolacyjne. 
I  nk asfaltow y Świecący do konserwacji 

dłchów tekturowj :h, żelaza i drzewa 
sm o le  angielską bezwodną.

Fabryk’ ■» sa asfalten najbardziej zawilgocone ściany 
w miezzkamach Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe oraz reperacye tychże. Długoletnią trwałość porf- 
cza i i f
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zmiany. Do wydziału centralnego wybrano uznpeł- 
| niająco p p .: Klauseka, Przyszlaka i Scliillinga, do 
\ komisyi rewizyjnej pp. Andraszka, Budzynowskiego, 

dra Michalewskiego, Tarneńskiego i Śeltenreicba, 
Następny z azd odbędzie się w Stanisławowie. Po 
zgromadzeniu wygłosił p. Welichowski ze Lwowa 
„O oszczędna ści *.

Nobilitacya. Cesarz zezwolił podpułkownikowi 
emeryt. p. Henrykowi Mosingowi na przeniesienie 
szlachectwa na bratanka swego p. Stanisława Mo- 
singa, lekarza pułkowego w 10 p. dragonów, jedy
nego syna śp. radzcy ces. dra Kazimierza Mosinga. 

U Trzej bracia śp. Kazimierza Mosinga dosłużyli się 
1 W wojsku stopnia podpułkowników i otrzymali za 
j zasługi wojskowe szlachectwo austryackie; dwaj 
' 2 nich zmarli bezpotomnie, a p. Henryk Mosing ma 
I tylko jedną córkę, tak, iż p. Stanisław Mosing jest 
| jedynym męskim potomkiem Mosingów.

Walne zgromadzenie członków Towaizystwa

I nPomoc -wzajemna1* w Schodnicy odbędzie się dnia 
H  czerwca o godz. 10 przed południem w sali 
l „Ogniska** w Schodnicy.

Kościół polski W Wiedniu. Piez: nam z W ie
dnia pod datą 25 maja IJa ogólnej audyencyi przy
jął Najj. Pan dzisiaj deputacyę, składającą się z hr. 
Karola Lanckorońskiego, radzcy dworu Wł. Strusz- 
kiewicza i ks. superiora Wł. Jeźewicza, która się 
przedstawiła w celu podziękowania za oddanie ko 
ścioła na Recnweg w Wiedniu dla użytku Polaków. 
Najjaśniejszy Pan wypytywał się szczegółowo o stan 
kościoła, wyraził zadowolenie, że kościół został już 
odnowiony i do użytku oddany i raczył najłaskawiej 
zrobić nadzieję, że przy sposobności przekona się o- 
sobiście o obecnym wyglądzie kościoła.

Na loteryę fantową urządzoną na pokrycie 
kosztów restauracyi kościoła polskiego w Wiedniu 
nadesłali w dalszym ciągu jako fanty . hr. Antoni 
Wodzicki z Kościelca srebrną tacę złożoną ze sta
rych monet; hr. Zbigniew Lanckoroński z Tartako 
wa trzy obrazy rodzajowe hiszpańskie.

Lwowska operetka, z  Warszawy piszą o 
lwowskiej operetce, że ze wszystkich teatrów, które 
zjeżdżają na lato do syreniego grodu, cieszy się ona 
największem powodzeriem. Pomimo, ze na pierwsze 
przedstawienia dano rzecz tak w ze&złym roku 
ograną, jak „Bal w operze11, ogromny gmach cyr
kowy zapełnionym był od góry do dołu. Kapelmi
strza Jareckiego, oraz wszystkich wykonawców 
witała warszawska publiczność bardzo serdecznie. 
Gazeta Warszawska pisze z tego powodu: Na tę 
sympatyę zasługuje też operetka lwowska zupełnie. 
W  personalu kobiecym wiedzie prym panna Irena 
Bohuss, której głos w tym roku wydaje się jeszcze 
pełniejszym piękniejszym niż w latach poprze
dnich. Obok niej cieszą się nadal zdobytymi już 
od dawna względami warszawskiej publiczności 
panie Kliszewska i Bronikowska. Bardzo podobały 
się dwie nowe akwizycye operetki, panny Schuppó- 
Wnej i Miłowskiej. Obydwie oprócz ładnych głosów 
i bardzo ujmującej powierzchowności posiadają, 
co w operetce znaczy może najwięcej, ogromny tem
perament sceniczny. Z panów witano najgoręcej 
pp. Myszkowskiego, Boguckiego i Malawskiego, 
jako mile znowu widzianych dobrych starych zna
jomych.

Oprócz doborowego personalu rozporządza 
operetka lwowska doskonałą orkiestrą, karnymi i 
sumiennie wyćwiczonymi chórami, a gdy się do 
tego doda nowe dekoracye i kostyumy, to nie 
dziw, że operetka lwowska z letniej kampanii tea
tralnej wychodzi zwycięsko. Zawdzięczać to należy 
^  pierwszej linii energii i dbałości p. Hellera, który 
lągłem odświeżaniem repertuaru i personalu składa 
dowody, że dalekim jest od błogiego spoczęcia na 

j, już zdobytych Kurach, lecz jako typ doskona
ł o  dyrektora, usiłuje ciągle zasługiwać na nowe.

Z poczty. Z powodu powtarzających się w 
°atatmch czasach skarg na zaniedbywanie języka 
polskiego w wewnętrznej słażbie poczty i telegrafu 
Nadesłała nam Dyrekcya poczt i telegrafów pismo, 
W fetórein, powołując się na rozporządzenia mini- 
steryalne, wydane na mocy najwyższego postano
wienia, dowodzi, że tylko sprawy osobiste i agendy 
ekonomiczne, o ile wchodzą w zakres czynności 
galicyjskiej Dyrekcyi poczt i telegrafów i nie wy- 
magająinterwencyi min. handlu (z wyłączeniem jednak 
odnośnych rachunków i dokumentów cenzurze bu- 
chalterycznej podlegających) mają być załatwiane 
po polsku, wszelkie zaś inne sprawy w służbie we
wnętrznej poczty i telegrafu mają być załatwiane 
w języku niemieckim. W  dalszym ciągu zapewnia 
Dyrekcya, że czuwa pilnie, aby to rozporządzenie 
wykonywano ściśle i ze zrozumieniem rzeczy tak, 
aby język polski znalazł o ile możności jak naj
szersze zastosowanie w służbie pocztowej i telegra
ficznej, jednak nie jest upoważniona do zaprowa
dzenia używania języka polskiego we wszystkich 
gałęziach swych czynności bez żadnych ograniczeń
i wyjątków.

Do Dyrekcyi poczt i telegrafów zanoszą miesz 
kańcy ul. Torosiewicza za naszem pośrednictwem 
prośbę o skrzynkę pocztową, choćby starą, niepo
trzebną.

Zaginął. P. Rajmund Korytowski, adjunkt 
urzędu podatkowego w Mielcu, wyjechał stamtąd 
dnia 4 kwietnia br. za jednodniowym urlopem i wię
cej do służby się nie zgłosił. Krajowa Dyrekcya 
skarbu wzywa go więc, by się najpóźniej do dnia 
8 lipca br. zgłosił w starostwie mieleckiem, gdyż 
inaczej władza uważać go będzie jako takiego, któ
ry ze służby rządowej wystąpił.

Nowela Sienkiewicza- Na rzecz Kasy zapo
mogowej dla dziennikarzy i literatów odbył się w 
Warszawie wieczór literacki, na którym Henryk 
Sienkiewicz odczytał nowy swój utwór p. fcyt. „Na 
Olimpie*1. Jest to drobna nowela, w której dwaj 
apostołowie chrześcijańscy, Piotr i Paweł, sądzą 
starych bogów pogańskich i wydają na nieb wyrok 
zagłady, ułaskawiając tylko Apolina, jako pieśń, 
i Wenerę, jako miłość, dwa czynniki, stanowiące 
szczęście ludzkości. Nowela ta należy do najcen
niejszych filigranów, jakie dotąd wyrzeźbiło mi
strzowskie pióro Sienkiewicza. Szersza publiczność 
znajdzie dopiero sposobność rozkoszowania się tym 
utworem w jednodniówce literackiej, która na ko
rzyść Kasy ukaże się w druku aż w jesieni.

Na tym wieczorze odczytano jeszcze kilka in
nych utworów bardzo cennych. I tak sędziwy Ne
stor naszych pisarzy, Adam Pług, odczytał legendę 
p. t. „Matkau; artysta dramatyczny p. Mieczysław 
Frenkiel zastąpił Bolesława Prasa, odczytując jego 
„Widzenie11, osnute na temacie Chrystusowej zasa
dy : „miłujcie nieprzyjacioły wasze“ ; autor znalazł 
Wybornego interpretatora w lektorze, który umie
jętnie wydobył i wycieniował głosem fachowego ar
tysty każdy szczegół noweli, kryjącej głębszą ideę 
pod powłoką opowiadania o uczuciach lekarza, któ
ry spieszy z pomocą zagrożonemu śmiercią wnuko
wi swego rodzinnego wroga i krzywdziciela; M. Ga- 
Walewicz odczytał prozą i wierszem satyrę na skraj
ne kierunki nowoczesnej poezyi p. t. „Laureatka1* ; 
ks, rektor Zygmunt Chełmicki nader wdzięczny i 
prawdziwy obrazek, malując żywo i oryginalnie typ 
nPana redaktora'1, który był tylko reporterem wia- 
^mości kościelnych, ale przejętyni do głębi poczu-

swej dziennikarskiej godności i obowiązku; 
P' Sieroszewski (Sirko) odczytał ustęp z większej 
Łt weli p. t. „Czukcze11, a Edward Lubowski z wła

ściwą sobie psychologiczną obserwacyą i humorem 
komedyopisarza, zarysował wybornie pomyślany typ : 
„Męczennika swego dowcipu11, który zaprasza się do 
wprowadzenia żywcem na scenę.

Ozdobne karty pocztowe wyszły nakładem 
księgarni H. Altenberga. Pierwsza serya złożona z 
dziesięciu kart zawierających typy swojskie malo
wane przez artystę-malarza p. Wachtla, przedstawia 
się istotnie tak pięknie, ze i najpiękniejsze tego ro
dzaju fabrykaty zagraniczne w niczem ich nie prze
wyższają. Malowane „modern ‘ tj. tak, jak się teraz 
maluje zwykłe kolorowane iluStracye z grubo obry
sowanym ogólnym konturem, wykonane są one rze
czywiście bardzo artystycznie. Najpiękniejszym z nich 
jest typ żyda, pogrążonego w pobożnych rozmyśla
niach, i hucułki z kądzielą. Bardzo dobrymi są ró
wnież typy krakowiaków, Rusina z koniem, taniec 
huculski i inne. Co zaś te karty najbardziej zaleca, 
to sam pomysł. Oto stanowią one najlepszy, bo naj
łatwiejszy i najprzyjemniejszy zarazem sposób cha
rakteryzowania kraju, z którego pochodzą. Dla tego 
powinny wyprzeć rozsiane u nas banalne a nieraz 
nawet wstrętne tego rodzaju fabrykaty zagraniczne.

Prośba do Magistratu. Jeden z czytelników 
naszych udaje się za naszem pośrednictwem do wła
dzy miejskiej z prośbą o stosowne zarządzenia, 
ażeby ogród miejski uczynić przystępnym i przyje
mnym nietylko dla mamek z dziećmi i żołnierzami, 
które od południa rozsiadują się po wszystkich ław
kach, ale i dla publiczności, chcącej spacerować 
po ogrodzie, której pobyt w niem wprost uniemożli
wiają. Dozorcy u nas patrzą tylko, aby dziecko na 
trawnik nie wstąpiło za piłką lub obręczom., ale 
spokojnie przypatrują się, jak pijacy, włóczęgi, 
mamki rozkładają się po ławkach, a dzieci je  zanie
czyszczają. W  innych większych miastach po ogro
dach są osobne miejsca przeznaczone dla dzieci 
z mamkami i niańkami, a i u nas byłoby to bardzo 
pożądane.

Samobójstwo, w  areszcie policyjnym w Prze
myślu obwiesił się niejaki Teodor Kozarczuk z Bu- 
czacza, podejrzany o szpiegostwo, gdyż znaleziono 
przy nim rozmaite plany i listy.

Woda źródlana do picia stanie się podobno 
wkrótce zbyteczną. Usuwa ją na drugi plan nowa 
metoda oczyszczania wody zatrutej mikrobami. Sa
mej zasady nie można nazwać wynalazkiem nowym; 
polega ona na spotęgowanem utlenianiu i niszczeniu 
mikrobów, własności ozonu znanej już od*dość da
wna. Doświadczenia naukowe Siemensa i Halskego 
w Berlinie, oraz różnych fizyków niemieckich i ho
lenderskich, wykazały to od r. 1891 niezbicie, że 
wodę najbardziej zanieczyszczoną można sterylizo
wać, wystawiając ją na działanie ozonu. Prakty
cznemu zastosowaniu na szerszą skalę stawała na 
przeszkodzie trudność produkowania ozonu w wię
kszych ilościach. Zaszczyt wyprowadzenia tej me
tody po za zakres doświadczeń pracownianych przy
pada miastu Lille, które jest obecnie jednem z ognisk 
naukowych we Francji. Widocznie Pasteur przy
niósł mu szczęście. Jest ono jednakże również gniazdem 
tyfusu, pomimo że ma wodociągi z wodą źródlaną. 
Źródła te leżą w okolicy bagnistej, a zwłaszcza po 
deszczach roznoszą choroby i wielką śmiertelność. 
Na wezwanie munioypalności, fizycy paryscy Mar- 
mier i Abraham urządzili u źródeł tych wodociągów 
pracownie doświadczalne i po czterech latach, zdaje 
się, że rozwiązali zadanie. Wszyscy przyrodnicy wy
rażają się z największem uznaniem o praktyczności 
metody użytej po raz pierwszy w tym wypadku. 
Cały zakład zajmuje wcale niewiele miejsca. Jak 
wiadomo, ozon, będący jakby zgęszczonym tlenem, 
wytwarza się przepuszczając prądy elektryczne 
o silnem naprężeniu przez powietrze atmosferyczne. 
Maszynę parową porusza alternator i produkuje 
prądy elektryczne o naprężeniu do 40.000 volt i wy
żej. Bardzo zmyślny aparat służy do przepuszczania 
prądów przez powietrze i do wypuszczania odoso
bnionego ozonu. W  tym przyrządzie leży główna 
zasługa nowej metody. Ozon nastę nie przechodzi 
przez słupy wody, z którą w dłuższem pozostaje 
zetknięciu. Stamtąd już woda wpuszczana może być 
wprost do wodociągów. Wyniki tej operacyi są 
istotnie zadziwiające. Brana do prób woda ze źró
deł wodociągu, okazywała się nadzwyczaj zanieczy
szczoną, mieściła bowiem do 4000 mikrobów w cen
tymetrze sześciennym. Po krótkiem zetknięciu z ozo
nem znajdowano w 75 centymetrach zaledwie dwa 
lub trzy mikroby i to „baccillus subtilis11, który 
jest zupełnie nieszkodliwym. Po dłuższem traktowa
niu ozonem znajdowano wodę zupełnie czystą, na
wet wolną od tego „baccillus subtilis11, który jest 
jednym z mikrobów najodporniejszych. Ta woda po 
kilku dniach trzymania jej w zbiornikach o 18 do 
36 stopni ciepłoty, okazywała się stale czystą tak, 
że można mieć pewność, iż wszystkie mikroby były 
w niej zniszczone. Koszta tej metody nie są wyso
kie, tak że można ją z łatwością wszędzie stosować. 
Odkrycie to jest nadzwyczaj ważne. Dziś bowiem 
wiemy, że woda źródlana bynajmniej nie zabezpie
cza od zaraz, bywa bowiem sama często zanie
czyszczoną. A sprowadzanie jej do wodociągów jest 
zwykle sprawą trudną i kosztowną. Postępowanie 
pp. Marmier i Abrahama czyni wodę źródlaną do 
picia zbyfcf czną. Po oczyszczeniu tą metodą, można 
nawet wodę rzeczną pić bezpiecznie.

Zmarli, w  Tamanowicach ks. Franciszek 
Frorn, tamtejszy ekspozyt, lat 53 wieku, a 28 ka
płaństwa. —  W  Paryżu zmarła znakomita malarka 
Róża Bonheur. —  W e Lwowie Amalia z Schubuthów 
Langowa, wdowa po inżynierze, lat 51.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -1-7, w poł. 
-j-7 R. Bar. 764. Spada. Deszcz.

Propozycya.
Hrabina (do żebraka). Macie tu dziadku ko

ronę; dziś moje imieniny, napijcie się wina za moje 
zdrowie.

Żebrak. Bóg zapłać, ale jeżeli to zdrowiu 
pani hrabiny nie zaszkodzi, to kropnąłbym sobie 
„Bałłabanówkę11. (Faun).

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie
działek nie ma przedstawienia. W e wtorek „W o
źnica Henszel11. W e środę „Wojna z żonami11, kro- 
tocbwila w 3 aktach M. Hennequin’a. We czwartek 
z powodu święta BoŻ3go Ciała przedstawienia nie bę
dzie. W piątek (wznowienie) „Łapownicy11, gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiege. W  sobotę po raz 
pierwszy „Przepadł11, krotocbwila w B aktach A. 
Biesona. W  niedzielę po południu „Jojne Firułkes11, 
wieczorem „Przepadł l11

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 27 maja.

(Z.) ND często zdarza s.ę , żeby nasz targ 
by l poniekąd barometrom Jlp targu berlińskie 
go. Tlziś jednak zaszedł taki wypadek. D epe
sze berlińskie o fconden-yi targn tamtejszego 
doniosły lakonicznie „Matt auf to zna
czy, że nasza mizerya, wywołana nieznośnymi 
stosunkami politycznym i, :akaziła do pewnego 
stopnia tak pufcążny i dumny ze swej samo
dzielności targ berliński. Przypisać to należy 
tej okoliczności, że jak  to już kikakrotnie do
niosłem, wielu tutejszych spekulantów przenio
sło pole swej uziałalności do Berlina i wniosło

tam ze sobą z ,rodki amtryaokieb cierpień 
ekonomicznych. Oczywiście, że tendeneya na
szego targu była dziś bardzo smutna Jakieś 
zwątpienie ogarnęło sfery giełdowe. Czują one 
bowiem  to dobrze, że i,ylke rychłe uporządko
wanie wzajemnego stosunku obu połów  m o
narchii możs wywołać pewien zwrot na lepsze, 
a tu niepodobna wynaleźć sposobu pogodzenia 
zachodzących sprzeczności. Pooieszającym do 
pewnego stopnia jest przynajmniej ten objaw, 
że kurs rent dosyć silni" się trzyma świadczy 
to bowiem, że decydujące czynniki finansowe 
jeszcze nie tracą nadziei. —  Natomiast w  wa
lorach górniczych rozpoczyna się odwrót ns 
całej linii. Spekulacyjne hulanki jak się zdaje, 
maj ą się ju ż ku końcowi i teraz słabsze ży
w ioły  będą musiały zapłacić koszta tej zabawy. 
Praskie akcye żelazne jpadły dziś o 51 złr., 
c .p iuy ® 5 złr., Rima-Murany o 4*/j ,^łr. — 
D otkliwym  był także spadek kursów akcyi 
kolejow ych, zwłaszcza Statsbahnów. Mówią 
bowiem, ŹS rząd czyni swe zezwolenie na za
ciągnięcie przez tę kolej nowej pożyczki pryo- 
rytetowej zależnem od rozmait eh ustępstw 
taryfowych, które odbić się muszą niekorzy
stnie na dochodach tej kolei. —  Ostatnimi 
dniami zrealizowano tutaj w  banku austro-wę- 
gierskiji, w  ńanderbanku i w  bauku Thor- 
scLa dużo czeki, opiewające na Londyn i pła
tne w  złocie. Ogółem opiewają te czeki n? 
320.000 funtów szturlingów, a zgłosił je  do 
eskonra tutejszy Anglobank. Mówią, że czeki 
te, to cena knpnt, za galicyjskie kopalnie nafty 
braci G-artenbergów, któr» nabyło londyńskie, 
konsoreyum „Oil-Compaa; u ' za 3 '/s miliona 
zir. W  ministeryum handlu rozpoczęła się dziś 
koniereneya reprezentantów wszystkich Izb 
handlowych, która ma wydać swą opinię co do 
utworzenia biur eksportowych w Tryeścir i 
Hamburgu. Reprezentanci Tryestu z wielką 
nieufnością spoglądają na tę akcyę, gdyż boją 
się, ażeby do Hamourge nie przeniesiono 
punktu ciężkości austryackiego eksportu. Dla, 
bliższego omówienia tej sprawy wybrano sub- 
komitet.

O statni1- notowania:
K redyty auBtr. 366D0, węgierski: 386'— , 

Anglobamki 153-— , Uniony 314-— , Bank erei- 
ny 276’25, Landerbanki iłO '85, Ludwiki 213'— . 
Czerniowieckie 289'— , Elbothale 261’50. Renta 
papierowa 10O70, srebrna 100A0, austryacks 
złota 120 25, austr. lenta wal. kor. 100'35, wę
gierska złota 119-50, węgierska rem a wal. kor. 
96'95, a ul i t  5'67, 20 fr»nkówka 9'55 - ,  marki 
11-78, ruble 1-27 7a.

§  Z kolei. 7. dniem 15 maja b. r. otwarto do
tychczasowe przystanki osobuwe Dragosza i Watra- 
Moldawica szlaku dojazdowego Wama-Russ-Molda- 
wica jako samoistne urzędy stacyjne dla nieograni
czonego ruchu osobowego i pakunkowego, jaloteż 
dla ruchu towarowego zwykłego i pospiesznego 
(z wyjątkiem przedmiotów wybuchowych i żywych 
zwierząt).

Dodatek XIV do taryfy osobowej dis zacho
dnich kolei lokalnych. Z dniem otwarcia ruchu na 
kolei lokalnej Strakoi ic-Brez.uc-Kozmitul i Błatna- 
Nepomuk wejdzie w życie dodatek X IV  do obo
wiązujących od 1 stycznia 1897 taryf i postano
wień taryfowych dla prze-., ozu osób i pakunków 
podróżnych na kolejach lokalnych, pozostających 
pódi zarządem państwa. Cena 10 helerow.

Telegramy „P!rzegt?du“
(Otrzymane wczoraj)

Wiedeń 28 maja. O wc-zorajszem posiedze
niu komitetu wykonawczego prawicy, na które 
przybyli także prezydent ministrów hr. Thun 
i minister handlu br. Dipauli, wydano nastę
pujący kom unikat: „Na początku posiedzenia 
zabrał głos prezydent ministrów hr. Thun i 
w 2 godzinnym  wywodzie wyczerpująco om ó
w ił polityczny program partyi opozycyjnej. 
Roztrząsał najpierw część ogólną, następnie 
poddał szczegółowej krytyce postulaty, odnd- 
sząoe się do poszczególnych krajów koronnych. 
Interesującego przemówienia tego wysłuchano 
z naprężoną uw agą; słowa hr. Thuna zrobiły 
jak najlepsze wrażenie na słuchaczach. Po mo
wie swej hr. Thun opuścił konferencyę. Zebra
ni jednomyślnie uznali za rzecz wskazaną od
roczyć obrady dlatego, że sytuacya jest zbyt 
niejasna i uchwalili odbyć posiedzenie nastę
pne dopiero 6 czerwca. Co do w yw odów  pre
zydenta ministrów i innych szczegółów  posie
dzenia uchwalono zachować jak najściślejszą 
tajemnicę41.

Budapeszt 28 maja. Przed odjazdem m ini
strów do W iedn ia , odbyła się narada mini- 
steryalna, w  której wzięli udział w szyscy 
członkowie gabinetu. Celem narady było po
informowanie tych ministrów, którzy nie brali 
udziału w konferencyaeh wiedeńskich o obe- 
cnem stadyum spraw znajdujących się na po 
rządku dziennym.

Wiedeń 28 maja Sejm dolno austryacki 
przyjął w dyskusyi szczegółowej §§. 23 do 40 
projektu nowej ordynacyi wyborczej dla miasta 
W iednia.

Cesarz przyjął wczoraj przed południem 
wspólnego ministra skarbu Kallaya, po połu
dniu przyjął Cesarz prezydenta minstrów hr. 
Thuna, wspólnego ministra skarbu Kallaya, i 
ministra spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego na osobnej audyencyi.

Rzym 28 maja. Na początku wczorajszego 
posiedzenia Izby deputowanych zabrał głos 
prezydent ministrów Pelloux i zaprotestował 
przeciw atakom m ówców dnia poprzedniego na 
armię, która jest najświętszym nabytkiem na
rodu. (Burzliwe oklaski. Na ławach socyalistów 
i skrajnej lew icy ogromna wrzawa, tak, źe 
znów musiano przerwać posiedzenie).

P o kwadransie podjęto obrady na nowo. 
Pelloux przemawiał jeszoze raz i wyraził 
ubolewanie, że nie m ógł w piątek bezzwłocznie 
zaprotestować przeciw owym napaściom _ na 
wojsko. N iektórzy m ówcy wezwali miuistra 
wojny, aby tę satysfakcyę daną wojsku w 
Izbie deputowanych podano natychmiast do 
wiadomości armii. Następnie zabrał głos poseł 
socyalistyczny Perri i zastrzegł się przeciwko 
temu, jakoby by ł obraził całą armię. W yraźnie 
powiedział, że żołnierze zachowali się wale
cznie, a tylko stwierdził fakt historyczny, że 
jenerał uciekł. (Po tych słowach zerwała się 
ponowna burza w  Izbie, i  dopiero po pewnym 
czasie można było przystąpić do dalszych 
obrad).

(Otrzymane dziś)
Paryż 29 maja. Ajencya Ilam sa  zaprzeoza 

w  wydanej dzisiaj nocie, że nie grozi wcale 
strejk robotników stolarskich na placu przy
szłej wystawy.

Petersburg 29 maja W ychodzący tu zale- 
dwo od kilku tygodni now y dziennik Rosy a 
otrzymał już zakaz sprzedawania osobnych 
numerów. *

Sofia 29 maja. Sesya sobrania została 
otwarta przez księcia mową tronową, dzięku
jącą narodowi za wyrazy współczucia i sym- 
patyi z powodu śmierci księżnej i  podnoszącą 
przyjazne stosunki do Rosyi „ oswobodzicie lk iu 
Bułgaryi, jak niemniej do innych mocarstw i 
państw sąsiednich. Dalej mowa wspomina
0 udziale Bułgaryi w konferencyi pokojowej 
w  Hadze i o wyborach do sobrania, które od
b y ły  się w zupełnym spokoju i zupełnie sw o
bodnie. Nakoniec mowa tronowa zapowiada 
przedłożenie o konwersyi długów państwowych
1 co do um owy w sprawie kolei oryentalnych, 
wyraża apel do reprezentantów narodu, aby 
starali się w interesie państwa załatwić jak 
najprędzej te ważne sprawy. Prezesem sobra- 
nia wybrano posła W uczew a z partyi rzą
dowej.

Insbruck 29 maja. Sejm po przyjęciu 
budżetu i innych spraw, znajdujących się na 
porządku dziennym, został zamknięty okrzykiem 
na cześć Cesarza.

Rzym 29 maja. Osservatore Romano ogła
sza encyklikę o ofiarowaniu wszystkich dyece 
zyj K ościoła katolickiego Najsłodszemu Sercu 
Jezusowemu.

Madryt 29 maja. Przedłożony Izbom  pro
jekt ustawy o reformie wojskowej ustanawia 
powszechny obowiązek służby wojskowej i prze
prowadza zupełną reorganizacyę korpusów. 
Skutkiem tej reformy armia hiszpańska w yno
sić będzie w przyszłości 250.000— 300.000 ludzi.

Konstantynopol 29 maja. Zmarł tu znany 
ulubieniec sułtana Lutfi Aga. W pływ  jego 
w  pałacu sułtańskim był przez długie lata prze
możny.

Praga 29 maja. W  jednej z największych 
fabryk sukna w  Elisenthal wybuchła zmowa 
robotnicza, do której przyłączyło się około 1000 
robotników.

Wiedeń 29 maja. Ministrowie węgierscy 
Szell, Lukacz, Hegedues, Daranyj przybyli tu 
wczoraj.

Paryż 29 maja. Z  okazyi rocznicy komuny 
anarchiśoi odbyli zgromadzenie, przyczem przy
szło do bójki między nimi a policyantami. K il
kunastu anarchistów i 5 polieyantów skaleczo
nych ; kilka osób aresztowano

Lubiana 29 maja. Na uczczenie jubileuszu 
cesarskiego odbył się wczoraj słowiański wiec 
robotniczy, który uchwalił wysłać telegram z 
wyrazami hołdu do Cesarza.

Paryż 28 maja. Ballot-Beaupre wręczył 
wczoraj jeneralnemu prokuratorowi Manau swe 
sprawozdanie, w którem stawia wniosek, aby 
żądanie rewizyi procesu Dreyfusa uznano za uza
sadnione i przeprowadzono rozprawę przed no
wym  sądem wojennym. ^

Dzienniki utrzymują, źe jeneralny proku
rator Manau i adwokat pani Dreyfus —  Mor- 
nard, przychylą się do wniosku referenta i przy
puszczają, że sprawa Dreyfusa daną będzie do 
rozpatrzenia sądowi w Brest.

Siecle donosi, że rzekom y list cesarza W il
helma w sprawie Dreyfusa został podrobiony 
na podstawie pisma, jakie raz Wilhelm wysto
sował do Boisdeffre’a, którego poznał na ma
newrach w Rosyi.

Rzym 29 maja. Prefekt kongregacyi kon- 
cilium kardynał Piętro przyjmował dzisiaj im ie
niem Papieża 53 arcybiskupów i biskupów łaciń- 
sko-amerykańskich, którzy przybyli na konci- 
lium. Na porządku dziennym narad koncilium, 
znajduje się 1100 spraw, dotyczących kwestyi 
doktryny, dyscypliny, liturgii i organizacyi 
łacińsko -amerykańskiego Kościoła.

Berlin 29 maja. Po pięciodniowych obra
dach został zamknięty kongres lekarzy dla 
zwalczania tuberkulozy. W  imieniu cesarzowej, 

podkomorzy Kuenbeck wyraził nadzieję, że 
prace kongresu uwieńczone będą najpomyślniej
szym skutkiem. Dr. Brouardel podziękował w 
imieniu zagranicznych delegatów za przyjemne 
przyjęcie w Berlinie i zakomunikował w im ie
niu narodu francuskiego zaproszenie na mię
dzynarodowy kongres lekarski podczas przy
szłorocznej wystawy paryskiej.

Aleksandry a 29 maja. Dotychczas zachoro
wało tutaj na dżumę 8 o só b ; wypadku śmierci 
na dżumę dotąd nie było.

Paryż 29 maja. Figaro kończy dziś swe 
studya nad sprawą Dreyfusa i wyraża obawę, 
aby przez wniosek referenta Baliot-Beauprea, 
żądający skasowania wyroku i rozpoczęcia pro
cesu na nowo, przesilenie obecne znowu się 
nie przedłużyło. Figaro wyraża życzenie, aby, 
wyrok był skasowany bez rozpoczęcia nowego 
procosu. Ten sam dziennik ogłasza dziś akt 
oskarżenia w sprawie Deroulede-Habert.

Wiedeń 29 maja. Cesarz przyjm ował dzi
siaj na ogólnych audyencyach m iędzy innymi 
także b. ministra Filipa Zaleskiego i panią 
Zaleską.

Berno morawskie 29 maja. Dzisiaj odbyło 
się zgromadzenie strej kujących robotników, 
w  którem wzięło udział około 10.000 uczestni
ków. Uchwalili oni jednogłośnie wytrwać w 
strejku, dopóki nie wywalczą 10-godzinnego 
dnia pracy.

Budapeszt 29 maja W ęgierskie biuro ko
respondencyjne donosi: W szystkie partye par
lamentu węgierskiego, zarówno rządowe, jak opo
zycyjne, wyraziły Kolom anowi Szellowi zupełne 
uznani® za dotychczasowe jego  stanowisko w 
sprawie ugody, a to w celu zamanifestowania, 
że w tej sprawie cały sejm i cały naród wę
gierski stoi za ministrem. Szell prosił, aby się 
wstrzymano z  wszelkiemi demonstracyami.

Węgierskie biuro korespondencyjne dono
si dalej : „Przyczyn obecnego nieprzychylnego 
usposobienia w Austryi należy szukać w roz
powszechnieniu fałszywej pogłoski, jakoby 
rząd węgierski był przeciwny związkowi cel
nemu z Austryą. Tymczasem idea tego zwią
zku przez formułkę Szella zyskała bardzo na 
sile i poparciu przez to, że SzeU skłonił par
tye opozycyjne, aby w roku 1903 w drodze 
parlamentarnej przydłużyły związek celny z 
Austryą do roku 1913. Termin 1903 został w 
formułce Szella przyjęty tylko ze wzglęeu na 
stosunki parlamentarne w Austryi. Jeśliby się 
te stosunki poprawiły, okazałaby się  ̂w tedy 
wartość formułki Szella w całej p e łn i; jest 
ona dla skonsolidowania się stosunków han- 
dlowo-politycznych bardzo ważna. Jest to jej 
niezrozumieniem, jeśli się twierdzi, źe ona 
jest wymierzona przeciw związkowi cel
nemu z Austryą. Przyjdzie czas, kiedy się 
w Austryi przekonają o nieprawdziwości tego 
podejrzenia, lecz oby to nie by ło zapóźno. Ż y 
czyć sobie trzeba, aby w Austryi zdołano tak 
pozyskać jednomyślność stronnictw dla ugody 
jak  to się pow iodło na W ęgrzech Szellow i41. ?

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lw ów  —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 29 maja, S. br. Hagen z 

Wielkich Ócz. K. hr. Szeptycki z Król. Polskiego. 
J. br. Berke z Toronya. S. Jędrzejowicz z Jasionki. 
W . Struszkiewicz z Wiednia. A. dyr. Blumenfeld, 
K. Kamiński i J. Sfcypuła z Krakowa. Ł. Cybulska 
z Ciumnisk. K. Stupnicki z Sniatyna. J. Rosenstock 
z Rusiatycz. M. Pergament z Odessy. H. Laneth z 
Paryża. Dr. B. Witlin z Złoczowa. G. Ldw z Bo
rysławia.

HOTEL EURO PEJS k P
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac llary&cki.
Przyjechali dnia 29 maja. J. Krzysztofo ,vicz 

z Mondzelówki. Dr. Biliński z 8kałatu, N, Goła
szewski z Toustobab. M. Romańska z Rosyi. B. Pi- 
latowski z Brodów. J. Wydżgazgubernii lubelskiej. 
Radzca Kowacz z Zakopanego. S. Neufeld z W ie
dnia. J. Jaworski z Domaradza. J. Łukasiewicz z 
Brzeżan, J. Rutkowska z Ostobusza. L. Ostrowski 
z Myg-ikowiec, Z. Groblewski z Kałusza. M. Siera
kowska z Wybranówki. A. Nowak z Sanoka. M. 
Goldberg z Grzymałowa. Dr. Csillik z Tarnopola. 
J. Mierzeński z Dubowicy. J. Chełmicki z Stanisła
wowa. J, Stelmach z Wieczorek.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki 

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika Stadtmullera własne. 
Przyjechali dnia 29 maja. Br. Wattmann 

z Rudy. P. Januszkiewicz z Komarna P. Jodłow
ska ze Zboisk. J. Hiruelsbach z Toporowa. Wład. 
Kopecki z Morawska. £A. Targoński z Gniwania 
(Podole ros). E. Leszczyński z Kolasny, S. Brysie- 
whz z Turki. St. Czerkawski z Mereszczowa. Hr. 
Łosiowie z Abazyi. Por. dr. Sehiff z Monachium. 
P. Hubicka z Ożydowa. P. Kuczyńskie z Podola 
rosyjskiego. Hr. Łępicka z Przemyśla, J. Kohn z 
Wiednia.
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N A D E S Ł A N E .

ur& Ap. larnaw_. ego
w Kosowie (za  K o ł o m y j ą )

na 30 osób ograniczona, została otwartą. 
S r o d l t l  : leczenie wodą, zastosowana dyeta 

i inne fizyatryczne.
Cr TtO D O tf BOHOSIEWTgI

b. asystent klin. chirurg. Uniw. Jagiell., po odbytych specyal 
nych studyach w Berlinie, osiadł we Lwowie przy ul. 3 Maja 
1. ó i ord, w chorobach zębów i jamy ustnej między 9—12 i 8—5

S n fZ N O Ś Ć  W Y ^ L C N Y

t e n  KCłREK?

Wszelkie kupoiiy
1 w y l o s o w n n e  p t p i e r y  

w a r t  ś o i o w e
wypłaca bez potrącenia prowizji lub kosztów
K a w i o r  w y i i k f a u y

c. k. uprz. gai. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w roku 1853.

DOM LANKO WY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą :

AUGUST SC H ELLEN BERG  i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i monety po jak najkorzystniejszymi warunkami 

i poleca

^ r c r r j . e s 3 7 -
na całe losy państ, z r. 1863 po zł. 5.75, a 

na połówki po zł. 3.50.
(«K»wna w y g ra n a  z łr , 1 5 0 .0 0 0  e w e n 

tu a ln ie  p o ło w a .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Pre

numerata roczna zł. 1*70 we Lwowie, zł. 180 na 
prowmcyi.

L w ó  fif 29 maja. (Z  Izby handlowej).
A tscy ®  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 50 do '1*2‘50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska
po 200 zł. w a. '"'88 50 do 391 50. Banku hipotecznego po
^*0 zł. w. a, 380 .— do 3S3‘— . Ak-,ye garbarni w Rzeszo
wie po 900 zł. w. a. 205* - do 2l'2‘ . Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 258 -- do 2B5 Banku dla handlu 1 
przemysłu po 200 zł. 200 0 ) do 201-X).

l i i s t y  * a s t ł iw n e  100 złr. Banku hipot. galic. 
-5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.*20 do 110 90 
4 i pól proc. los w 50 lat 100. - do 100‘70, 4 proc. los 
w GO lat 96-50 do 97'20. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 80 do 10L50. Bankr kraj. 4 proc. los w 67 lai 
98'— do 9870. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 98-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97-50 
de 98'20. 4 proc. los w 56 lat 95'90 do 96’60

Obliigt za 100 zł,, Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
98.00 do 98'70. Bukowińskiego fund- propin. 5 proc. 102 50 
do — - Kom. Banku krąj. 5 proc. (U emisyi) 102-00 do 
—'*—■• Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentów* 
po 200 koron 97 50 do 98-20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00
do — . 4 proc z 1893 r 97,00 do 97*70, 4 proc. p-» 200
koron z 1398 roku 9120 do 94*90.

H o K c t y .  Dukat cesarski 5'64 do 5 74. Napoleon- 
dor 9.52 do 9'62. Półimperyał 9.50 dc 9 60. Rubel rosyj
ski papierowy 127*50 do 128.50 100 marek niemieckich
58-75 do 59-15

Berlin 29 maja. (Zamknięcie giełdy). Ban
knoty austryackie 169*75. Spirytus 40JO.

Paryż 29 maja, (Zamknięcie giełdy). T rzy
procentowa renta 102*27. Mąka 43 65.

Frankfurt 29 maja. (W czorajsza giełda 
wieczorna). K redyty austryackie 223*30; ko
lej państwowa 152’50; alpiny 000*00; disconto 
197*70; laura 268-— .

Wiedeń 29 maja. (Giełda zbożowa). Psze
nica na maj - czerwiec 9*05—9*06 , na jesień 
8*77—8 '7 8 ; żyto na maj-czerwiec 0'00—0*00f 
na jesień 7*04— 7’05 ; kukurudza na maj-czer- 
wieo 4*73—4‘74, na czerwiec-lipiec 0'00, na 
lipiec-sierpień 4'82— 4'83; owies na maj-czer
wiec 5*86—5*87, na jesień 5*76—578; rzepak 
n& sierpień-wrzesień 12*65— 12*75; olej rzepa
kow y na maj 31— 3 2 , na wrzesień-gru- 
dzień 0*00. Tendeneya silna. Pogoda : po
chmurno.

Budapeszt 29 maja. (Giełda zbożowa). Psze
nica na maj 9 '05— 9*07, na październik 8*69— 
8*70; żyto na maj 0*00—0*00, na październik 
0*80—6*82; kukurydza na maj 4*44— 1*46, na 
czerwiec 4*51—4*52, na lipiec 4*52— 4*53; owies 
na październik 4*56—4*57; rzepak na sierpień 
12*50— 12*60. Oferty na pszenicę dobre. Chęć 
kupna żywa. Tendeneya silna. Pogoda : pada 
deszoz.
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M A T Y L D Y  SER A O .

(Ciąg dalazy).
—  Carm elo! —  zawołał"
— Dzień dobry Aui*arello —  smutnie odrze

kła siedząca.
— W ięc i ty jesteś tutaj ? — zapytała zdzi

wiona.
—  A  przy jzłam...
—  Ozy r ie  widziałaś iraetana, m ego i .la ? 

—  zapytała z niepokojem, zsuwając główką 
dziecka z ram ieria na ręk ę , b y  m ogło spać 
wygodniej.

Carmela spojrzała na swą siostrą, lecz 
w wynędzniałej od głodu i moralnych cier
pień je j twarzy spostrzegła tak wielką roz
pacz, żi nie miała odw agi w yznać je j prawdy.

R zeczyw iście, w idziała owego szwagra 
G-aetana —  widziała jak  podczas oiągnienia 
stał rozgorączkowany, ale li-ując sie nad sio
strą , nlem iwlącinm dwojgiem  starszych dzie
ci, ciekawie rozglądających sią wokoło, odrze
kła kłam iąc :

—  N ie ■“ idz.ałam  go  wcale.
— A  jednak musiał być —  głuchym  głosem 

s*epnąła Annarella.
—  Upewniam cią, że nie był.
— Nie dostrzegłaś go. On nie przyszedłby ? 

Przychodzi w  każdą sobotą. Może nie przyjść 
do domu, do dzieci, może nie pójść do fabryki 
na robotą, gdzie m ógłby zarobić, ale jest rzt 
ozą niera >żliwą, by  *  każdą sobotą me zjawił 
sią tutaj łla usłyc senia w ygryw ających nu
merów... Tu przebywa, jego dusza, tu spotka 
go śmierć...

—  Czy przegrywa dużo ? — ze łzami w oczach 
zapytała Uarmeła.

-  '""szystko co ma na we ozego nie ma. 
M oglibyśm y żyć „ako-tako. m e prosząc nikogo
0 j ..mużnę, tymczasem z powodu tej uieszczę- 
snej lotery' nie możemy wy leźć z długów, a 
posilamy sią w tf iy  tylko, g d y  ja  przyniosą do 
d >mu kawałek chleb t Ach, biedne moje dzie
ci ! —  dodała głosem tak rozdziel ająoym duszą, 
że z oczu Carmeli popłyn-dy łzy

Obecnie na pustym dziedzińcu obie k o 
biety b y ły  już tylko * »me.

-  A poco-żeś ty tutaj przyszła ? —  zapytała 
ragle, przejąta oburzeniem przeciwko wszyst
kim g a ją c y m  na loteryi.

-  Co chcesz, moja droga ? — głosem  har
monijnym, lecz złam anym , odrzekła uarmela.

— W ierzysz m : chyba, że pragnęłabym w i
dzieć was wszystkich szcząśliwych : naszą mat
ką, ciebi. Gaetana, tw oje dzieci, m ego n, '•ze 
czonego Rafaela... i  jeszcze pewną osobą. W ie 
rzysz, że cierpienie wasze jest dla mnie mą- 
czam ią i że myśląc o was, nie mam jednej 
godziny spokojnej. W iąc ażeby wam poinójz, 
wszystko co zarabiam stawiam na loteryą. 
Prędzej czy  później , B óg  zlituje sią nademną
1 pozwoli mi wygrać terno. W tedy oddani wam 
wszystko, wszystko !

—  Ach, siostro moja biedna! — zaw ołałaroz 
rzewniona Annarella.

— Ten dzin i musi nadejść — szeptała na
miętnie Carmela, jakgdyby  do samej siebie.

Oby cią B óg  usłyszał i powiedział 
Amen ! —  szepnęła Annaiella , całując czoło 
dzieciny. —  Lecz powiedz m i , gdzie może 
być Gaetano ? —  zapytała znowu, przejęta swo- 
jej troską.

Powiedz prawdą Auarello —  zapytała 
Carmela, schodząc z cokołu — nie masz co dać 
jeść dzisiaj dzieciom  ?

— Nio — odrzekła matka głosem  słabym
—  W ez te pół lira -  rzekła wyjm ując z 

kieszeni pieniądze i pidająo je  siostrze.
—  Obj B óg zw rócił oi j e !

Spojrzały sobie w  oczy z taką rozpaozą 
niemą, a tak wymowną że najobojętniejszy 
człowiek, gdyby je  widział w  tej chwili, uczuł
by sią wzruszonym do łez.

D o widzenia Annarello !
D o widzenie Carmelu1
Dziewczyna złożyła lekki pooałunek na 

czole uśpionego dziecka.
Annarella krokiem  zmęczonym kobiety 

wygłodzonej i spracowanej powlokła »ią przez 
klasztor S -nta Chiara, wiodąc za sobą dwoje 
starszych dzieci —  Carmela zas, otulająo ią 
owym szalem w ypłow ;ałym, v lais sią w stro
ną placu Banchi Ruovi. A le zaledwie zrobiła 
kilkanaście kroków, gdy jakiś młodzieniec, 
ubrany przyzwoicie, w  pantalonach obcisłych 
na kolanaoh, a jak dzwony szerokich nad sto
pami, w  żakiecie i  kap Iu jzu  nasuniętym na 
ucho o twarzy świeżej i blond wąsikaoh, zatrzy
m ał ją  i nic nie mówiąc, spoglądał na nią 
wzrokiem  um nym .

Carmela objęła go spojrzeniem niezmier
nej serdeczności, ale to go  niewzruszyło.

—  (  óz ? —■ zapytał tonem ironicznym.
—  N ic ! — odrzekła z rozpaczliwym ru

chem rąk.
Czując napływające do oczu ł z y ,  opuściła 

głową i cpo^lądała na końce swych zdezolowa- 
nych bucików.

—  W ięc  o czem ty  myślisz ? —  zawołał 
m łodzieniec rozdrażniony. —  Ach, wszystkie 
kobiety są jednakow o!

—  Cóż ja  winnam, że numora nie w ycho
dzą ? —  poaornie odrzekła dziewczcna.

—  Powinnaś d,-wiedzieć sią, jakie wyjdą... 
udać sią do ojca Ulummato, który je  zna i ob
jawia tylko kobietom., pójść do don Pasquali- 
na, co obcuje z duchami dobremi. Zięć ty 
myślisz, że ja  „żeniłbym  sią z taką g a łg a n if -  
ką jak  ty

—  Ja wiem, ja  wiem —  szeptała pokornie— 
ni6 powtarzaj m i tegó.

źująo koniec ey-

— Powta: •_am, bo zapom n asz o tem —  od 
rzekł. —  Nie masz pieniędzy, w ięc nie będzie 
ślubu. Rozstańmy s i ą '

—  Nie zajdziesz dziś do nas? —  zapytała 
nieśmiało.

—  Nie mam czasu Muszą widzieć sią z je 
dnym z m oich przyjaciół. A le pożycz mi kilka 
lirów...

—  Mam tylko jadneg_ —  odrzekła zawsty
dzona, wyjm ując z kiebzeni. pieniądz.

—  Dawaj go ! —  r ze k ł, źująo 1 
gara.

—  W iąc nie zajdziesz ? —  biagała głosem  i 
oczami.

— Jeżeli zajdą, to bardzo późno.
—  Nic nie szkodzi, będą czekała na j iebie 

na balkonie —  odizekła dziewczyna, upokorzo
na swem peniżeniem.

—  A  leżeli nie będą m ógł zajść?...
—  T o świśnij przechodząc. Ja usłyszą i usną 

spokojniejsza Rafaelu, cóż ci szkodzi świsnąć 
przechodząc ?

—  Dobrze -  odrzek! łaskawie. —  D o w i
dzenia Carmelo.

—  D o widzenia, Rafaelu.
Oddalił s ią , s ona stała na miejscu, spo

glądając za odchodzącym.
— Niech Madonna ma go w  swej opiece —  

szep„a£a biedna dziewczyna, zwracając sią na
reszcie kr domowi.

L eo  idąc, czuła sią zmęczoną i zniechę
coną. W szystkie gorycze tego dnia nieszczę
snego, cieipicnia doznawane przez przywiąza
nie do in n y ch : do matki, pozostającej w służbie 
pomimo sześćdziesięciu lat ży  :i'a, —  do siostry, 
niemąjącej chleba dla dzieci, —  do szwagr^, 
rujnującego sią bezmyślnie, —  dc narzeczone
go, którego pragnęła w idzieć bogatym, a za
wsze potrzebującego pieniędzy; wszystkie te 
cierpienia, wraz z największem — z po.izu iiem 
własnej bezsilności, —  mieszały je j myśli i roz
dzierały serce. Bo cóż to znaczyło, że ciężko

przez siedm dni w  tygoc niu pracowała w f*| 
bryce cygar, że nie miała ani sukienni przy" 
zwoitej, ani bucików  całych —  tak, że naw*" 
mechątnem okiem spoglądano na nią w  A bn  
ce ; cóż to znaczyło, że przez czter; dni w  tj" 
godniu nir nie jadia, uddąjąc jeden lir matce* 
dwa Rafaelow i, a reszką —  gdy  pozostało c o - ' 
przegrywała na loteryi ? Cóż to w s^ stk o  znal 
czyło , skoro nio nie m ogła uczynić dla swyca 
ukociianych ? .. wiąc nie warto było pracow*0 
i głodzić sią.

Zstępując po schouacn, wiodących na 
cą Mezzocannone, im bardziej zbliżam sią ku 
bolesnemu celowi swej drogi, tem więcej czuła 
sią zniechęconą i bezużyteczną. Szła sdnak 
i znalazłszy sią na placyku tak małym, iż po" 
dobny by ł do dziedzińca, oparła sią o ścian? 
domu, jak  gdyby  nie miała siły iść dalej.

P lacyk by ł brudny, pełen śmieci, w  fcł" 
cie leżał podarty kapelusz damski.

Trzy mał okna na pierwszem piętrze, 
zasłonięte zapylonemi żaluzyam 1, niewiele prze
puszczały św iatła ; wąski, w ilgotny, skłoniony 
korytarz prowadził do wnętrza dom a.

Carmela przez otwarte drzwi spojrzał* 
w  głąb jego  z ciekawością i przestrachem, * 
spostrzegłszy idącą naprzeoiw siebie jakąś ko 
bietą stai<j, prawdopodobnie służącą, rzek ła :

—  Proszą w y w ołaó pannę Magdaleną.
Staruszka podniosła głow ą i patrząc w  o*

kno piei w ozego pięura, zawułałf
— Magdaleno ! M agdaleno!
—  K to  tam ? —  zapytał jakiś głos z wnę

trza domu. .
—  Zejdź na doi. Siostra twoja chce widzieć 

sią z tobą.
—  D zięku ją ! —  rzekła Carmela.
—  Niema za co— odrzekła stara oddalając się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J e d w a b n e  a d a m a s z k i
75 ct. aż do 14*65 za metr. Brokaty jedwabne wpMSt ■ n lr7LwU,,,yon

jakoteż czarny, trały I kolo rwy Lid wab Ha.inebarg* od 45 ct. do 14 zir 65 ct 
u  metr, gładkie w paseceki, rratki i dut.mie, i a n siki itd. (okcło 240 rozmaitych 
gatunków a 2000 rozmaitych kolorów, deBe: d itd.

Na suknie I bluzki wprost . fabryki. Vysyłka dir prywatnych osób ',  
jut z opłaceniem cła i poru.

Próbki w ysyła się odwrotną rcczta
(Porto llttowe podwójne do S*wijc»ryi).

G, Henneberga, Fabryki je lw ab  u w  Żurychu (Ck. nadworny dostawca;

Poleca się handel A A / T E T nT L u d w i k a  S t a d t m l i l l e r a  we Lw ow ie.

PUORINESUS
Nadzwyczaj delikatny i puszysty, p rzy
jem nie przylega do twarzy nadaje bia
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli- 

wy ni Cena pudełka 1 złr.

•I4N IHNATOWICZ i Mm*
LW ÓW  : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul Ha- 
łicka 1. 11 KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZER
NIC WCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

zu c

najlepsze X I  T H I  i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 

wyrobu

&  W . M E M O J O W S K IE G O
W E  L W O W I E

W szędzie do nabycia.

P o m i e s z k a n i a  4 3, 2 pokoi z przy- 
należytościami, nowy gmach Towarzystwa 
strzeleckiego ul. Kurkowa od lipca ao wy
najęcia. Wiadomość na miejscu, godz. 1 
do 2 w poi., albo u gospodarza p. Bascha, 
Piekarska 14, Farbiarnia, od 10 do 11 
rano.

U Tro-zyńskiego w Pasażu Hausmann 
Font H e r b a t n i k ó w  60 ct.

„ P a m a d e k  60 ct.
„ K a rm e lk ó w  40 ct.
„ C z e k u la o le k  1 zir.

Wyrób własny.
T a n i o  do sprzedania garnitur mebli 

mało używany stół, portiery, lustra, for 
tepian długi Schweihofera, umywalnia 
marmurowa, kredens itp ul Chrzanow
skiej 1. 9 I  p.

F r a n c n z k a  z muzyka przyjmie po
sadę na czas wakacji, Mochnackiego 8. 
parter A. Jani.

W t l o w a  przyjmie posadę jako towa 
rzyszka osoby starsz j  jub panny dorosłej1 
albo opiekunka dzieci. Zgłoszenia przyj -1 
muje pani Witkowicka ulica ' Czarneckiego 
liczba 20.

I I  ł o d z i  e n  ie c  z ukończoną VI ki 
wydziałową, z dobre' rodziny, poszukuje 
umieszczenia w handlu mieszanym Wia 
doraość i warunki pod adresem Walery 
Dąbrowski, w Kopyezyńeach p. Czernelica.

K t o  wierzy w przeznaczeni, musi sie! 
z niem pogodzić — trzeba więc uspokoić 
sie — mogło być gorzej. Wyrzuty nic nie' 
pomogą. J u l i a .

W ó z e k  n a  r e s o r a c h  d o  n a l> y- 
c l a  n l .  K o p e r n i k a  1 8 .____________
%MAjrtM»rna kawa pół kilo 76 ct. „by- 
* *  ryusz“ ul. 3 Hąja l. 2 Lwów.

W a n n y  n a k ł a d o w e  5.50, 6, 6.50 
7 i 8.50 Z  Gośeieki, Gródecka 69 Lwów.

S a l o n  j a d a l n y  Jagiellońska 19 po
daje wyborny wikt dziennie lub w abo
namencie po nader umiarkowanych cenach.

Poszukiwany inteligentny, przyzwoity
to w a rz y sz

dla starego, chorego obywatela nastarego, chorego
K. S p. r. Bobrka.

M i e a z k a u i e  *  o g r o d e m  d o  n a  
j ę c i a ,  w i l l a  H e l e n a  ( K a s t e l ó w -  
k a ) .  W  i a d o m o ś ć  w  l i » n d i n  J a  
n a  K r o n i i l * J i i e g o .

FORTEPIAN
Wiedniu, tanio 
A jencja  ogło-

Rekonwalescentom!C h o r y m  i
Przez powagi lekarskie zalecane.

P R Z E C IW  „N iedokrenn ości1 
„ „O słabieniu żoIą«llta“

FOm ACiA ,R egu larn em u  traw ien iu 11 
„ „W  odżyw ianiu eia la“

„C l itZ O ł t (R lutw ein).
Wino moje dalmatyńskie czerv. but. 60 cnt.

w  s m a k u  j a k  f r a n c u s k i e
poleca handel delikatesów

I B  X - i  S
r ó g : K a ź i n i e r z o w s k i e j  i  I t r a j e r o w » k i e j  w e  L w o w i e .

B A S E K  ■wi
( P ł y w a l n i a )

z odpływającą ciągle wodą. Stosownie 
otwarty został

dnia 23

ogrzaną

we wtorek dnia Zó maja
ZAKLADZUS KĄPIELOWYM ŚW. ANNY

przy ulicy Akademickiej 10.
D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz, 6 do 9 rano i od godz 12 w południe do godz, 9 wieczorem. 

W  niedzielę i święta od godziny 6 rano do 8 wieczoren.
D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.

Kąpiel w basenie uraz z bielizną kosztuje 385 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną £  zł. "JfcU- 
> a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany Lekcya pływania kosztuje 60 ct (oprócz biletu do basenu, 

zaś 10 biletów w abonamencie z wolnym wstępem d> basenu 6 zł. .
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od g«dz. 9 do pot 1-. w południe

Z g u b i o n o  wczoraj w niedzielę popo
łudniu około 6tej przy kasie teatralnej 
pulares zawierający 80 złr. gotówką. Rze
telny znalazca raczy zwrócić takowy do 
lekarza pułkowego Siukomski, Kurkowa 2, 
gdzie otrzyma stóaowną nagrodę.

z fabryki Streichera we 
do nabycia. Adres poda :

szeń, Lwów Pasaż Hausmana 9,
Z a r z ą d c a  kawaler, energiczny i pra 

cowity, z praktyką i teoryą, poszukuje po
sady rządcy, ekonoma lub leśniczego, Ła-J 
akawe oferty pod adresą „W olny* poste 
r. Borowa ria Mielec.

NasoKWUdMONUMaiii mMMMMMimsi NMiMBNawMg«uviMMJHeAt«'.*̂ aiu&riĉ aAśR» mmm
Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P. T , Publiczności, iż z dniem 1 

czerwca 1890 otwieram przy ul. Karola Ludwika Nr. 5 (w domu PP. Stromen-
gerów), w lokalu całego piętra

pod firma.- ( C a f e  B o u l e v a r d )
urządzoną z największym komfortem z  oświetleniem „Auera“.

I P o k o j e  d o  g r y  
S a l o n  d l a  P a ń

N a j n o w s z e  b i l a r d y
fabryki Seyfarth z 'Wiednia

Czytelnia zaopatrzona w wielki wybór gazet krajowych i zagranicznych oraz 
pism illustrowanych. 

jl/t/T* T e l e f o n  w  m i e j s c a .  ’55«a g ^ T e l e f o u  w  m i e j s c u .
U wszelkie napoje postarałem się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, 

jak również o doborową służbę.
Długoletnia moja praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych ka

wiarniach w stolicy kraju i zagranicą, pozwala mi mieć nadzieję,* że P. T. 
Gości w moim lokalu jak najlepiej obsłużyć potrafię. Polecając «ię łaskawemu 
poparciu P. T Pu diczności pozostaję z poważaniem*

K a r o l  Ś w i d z i ń s k i .  właściciel kawiarni.

Na życzenie P. P. restauratorów tudzież aby konsumentom po
dać źródła gdzie moźua dostać tylko naszego marcowego piwa podajemy 
poniżej spis lokalów w których jest na składzie wyłącznie tylko najlepsze

i  " w ©  X - £ s L r c © ‘ v * 7 _ e

z  n a s z y c h  b r o w a r ó w  s

T U T K I  
E G I P S K I E

nielluszczoue
wszędzie do nabycia

'F a W ra L w if Małecloep}.
P r z e m y s ł  k r a j o w y  l 

S t o ł y  p o d  k w i a t y  własnego wyrobu 
do nadzwyczajnie niakich cenach

poleca fabryka A .  K o n i e w i c z a  
L w ó w  A k a d e m i c k a  5 .

M a s z y n y  d o  s * y c l a  poprawne Sin- 
gera, z pierwszorzędnych światowych fa
bryk. t t ę c z n e  od 25—48 złr. A o ż n e  
od 27—65 złr. Na raty po 4 złr. miesięcz
nie, gotówka 10 pr. taniej. Cenniki na żą
danie bezptatnie. Jan Lauruk Lwów,
Halicka (k  ___________
O C  ct. pól kłgr. kawy niezrównanej 
D O  dobroci aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec
kiego Iywów Batorego 38. 5 klg. woreczki
franko do każdej stacyi pocztowej^

B r y n d z ę  majową przepyszną pół kilo 
32 ct., poleca tylko handel korzenny Leo- 
narda Soleckiego Lwów, Batorego 2.

Dr. W Kretowicz
ordynuje w K a rlsb a d zie , mie- 
szka, Kaiaorstrasse Haus-Warschau.

U d s ł e l a m  gruntownie nauki konwer- 
eacyi francuakiej, Tchorznicki, Pańska 21,

5 3
lat istniejący

handel nut aa 
i towarow wełnianych

pod firmą

WllliCH i Sil
Lwów Rynek 33

polec* ale.
Na I-em piątrze

S k ł a d  s u k  n a  n 
KONFEKCYE DAMSKIE

Proszę żądać rzeczywiście NAJLEPSZY w 
PAPIER u K A R E T O  W

świec, •

a .  b  ^  r  i  e

i
ł  R A N C I  S K I E

O z n u r ó w k i
najlepszego kroju 

po złr. 2,8 >, 3.60, 4.25, 5.50 i ti 
poleca

handel płócien i bielizny
JANA EURDLA

WE LWOWIE.

Adler Markus plac Akademicki. 
Baumanm. Katbaua syuowie, Ruska 18. 
dlassberg Szymop ul. Kamiń kiego 1. 
Bolircr M , “ la. Gołuchui- "kici 14. 
Bauilcwirz J Pod«#moze, dworzeo. 
Pall Antoni ul. Gródeoka 58. 
Fleischmaim M. "1 Lólaiewska.
Plieg Józef ul. Jagiellońskł 22.
PuellS A. ul Łyczak >w ika 41.
Graf F. ul. Karola Ludwika (b. 
Buttniau OK. plao Goluutow iob 11. 
Heller Jakób ul. Sobieskiego 24. 
Kalter Szymon ul. Ruska JO.
Kitz Mayer ul. Rejtana 9t
Kolm Kaltuau plao GoluohowBki )h 10.
Kraus Szymon ul. S-pitalm aO.
Krcll B. u l Słoneczna.
Landes H. ul. Skarbkowska A 
I.Sweubeek J. ul. Trybunalska 4.

Łopaeiuski Wnjciecli ul. łródeokL 79. 
Melzer BernaM nl. Sobieskiego 9 
Merger H. Bynek.
Molier U. Trybuna’ jka.
Melzer bernard ul. Sobieskiego 9. 
Piepes B. ul. Wałowi 11.
Probsteiu W. ul. Sobieskiego 8  
Heieuenstein M ul. Żółkiew iks 29. 
lliiuoir, ogród Jezuioki. 
ltudziuski A. dworzec główny, 
tiekapira S. Rynek 26.
Spiegel Moryc ul. Żółkiewska 14.
Stoli S. ul. Sobieskiego 26.
Teiellinger Józel u i. Słoneczna.
Tomicki R iiyoiakói., hotel de Łaus. 
Topfer Nalluła u l Trybunalska 12. 
Wang M. nl Sobieski go lć 
Wiksel Maks 1 Syn. ul. 1 irmiańska 5. 
Zehngut L. ul. Karola Ludwika 23.

l wowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

K A Ż D Y  P A P IE R E K  ZE ZŁOTYM DR UK IEM  Yie 
tłuszczeje. Y ie gaónie. Yleszkodliw y dla zdrowia.

L i c y t a c y a
w Lwowskim  Akcyjnym Zakładzie Zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika ći I piętro, odbędzie sią 12 c./.er .v-:a 1899 
r. >d godz. 9 rano, przedaż licytacyjna zastawów, z terminem za 
uadłosci. 12 marca 1899. uznaczony-■ L  Nr. od 6 do 4641. Zarazem 
j  jdlegają licyta^yi tej wszystkie kwi ty dawnego Zakładu Z isf aw 
!niozege przy ll. f ,zar;.'-;k ;eg :) 1, którj dnia 27 sierpnia 1898 

rzeistoezony został w _iniejsze Tuw, A kcyjne. Sprzedawane bę 
] rzedmioty ze złota, srebra i szlaohe tnycl kamieni, zegarki, broń 

myśliwska, platery ect.
Zw ykle czynncści biurowe będą w dniu tym  zawieszone

I
R edaktor odpow iedzia lny : W a i.ł i ;; M asłowski-

^ 3 r a :Q l s c 3 7 ' a .

do odświeżaniu i konserwowania 
LETNICh BUCIKÓW

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy biali i czarne do lakierów  
M ydełka  do czyszczenia w szelkich  

żóitych  skór 
Glazurę żółtą, pom ar. i brunatną 
Lakiery do skór C k ev rea u x  
Lakier „G a rtn erau na obuw ie 
Aprełure na obuw ie 
Wazelinę do konserw ow ania skór 

Jakoteż oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 

p o le ca ją

FRIEDRICH i BFACOCK
Lwów ul. H etm am ka  l. 4

Stlai M e n  KorczyństicŁ
w e L w o w ie  H a lic k a  16

poleca
wielki wybór gotowej bielizny dam
skiej, męskiej f  dziecinnej, 

bryczne.

B iu r o  n a u c z y c ie ls k ie
H elen y  Skowrońskiej

w K rakow ie, K rupn icza  3 ma do polecenia: 
N a u cz y c ie lk ę  P o lk ę  * wyżozem

Wina 189 5
własnego

chowu
•godne, d oet*rc«  od 56 litrów wzwy1 
białe Litr po 2 4  ot., :e r w  9 po '3 ct 
B t . H y f c t  M a r t i ,  wLtciciej dób 
nune] przy Q*aeblt> w utyty].

wyksztatoenif™, posindaję-^ języki: nie 
mtecki, francuski i aagie‘ iki, ma-ykę, ry
sunki, m«larstwo i .. «teni lzkolny

2. Ńauozycielk” fJlkę, poaiidij^ca jęiy- 
k i : francuski, niemieck ’ ; mnzykę.

O, 1 ran 1 ke m uzykalne zwyi- 
szem jvksztaloeniem.

4. Ń a n r * y c ie 1 k K  N i e m k ą ,  posia 
dająca rysunki i roboty ręczne,

5. U r a n c n z k ę  z językiem niemieckim 
i angielskim. A a u c z y c i e l ą  słuchacz* 
filozofii, który może przygotować uczniów

niższych 
N i e m k i  z systemem
dobremi poleceniami.

klas gimnazyalnych. B o n y  
z systemem Froebla i bez, a

Rośliny dywanowe , £ j

Papior 1 fąhryld Czerl<tński.j.

Alternanthera. 4 1 erantnr Ageratum, Gna-|»<> pneumatyczne rowery od 60 zlr. polec*
falium. Ii-sine, Jedum, ćoleuE w najladn. 1  ! )H p i lC 7  R l l Q ł O W i n 7
odmianach i t p .  S Ź P A R A G I  1 kg. I t t U B U iś  U U O IU H IG Z .
70 ct oferuji O g r ó d  w  Ł a l » y c * y  a k ł a t l  r «  t * w
Ł r < » le w e k ie i ,  p o c z t a  i  a t a c y  e, Lwów ulica Al aderaicka liczoa 12.

k o k e i  f a u n  . l i r t z e i .  1 Zamówienił z prow incji idwrotme.

Drukarnia narodowa St«uuHaw AUnieołti 1 Spółka — Lwów Hotel Georga.


